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„A teraz przystąpimy do tworzenia socjalistycznego ustroju” — powiedział Lenin 26 
października 1917 r., otwierając Drugi Ogólńorosyjski Zjazd Rad Robotniczych, 
Żołnierskich i Chłopskich. Na wniosek partii bolszewickiej Zjazd uchwalił fun­
damentalne i bez precedensu w historii dekrety: o ziemi i o pokoju.
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o poko- 
państwa 
okrutną 
najeźdż-

XXII

Już obecne pokolenie ludzi ra­
dzieckich zbuduje ostatecznie u- 
strój komunistyczny i pokolenie to 
żyć będzie w tym ustroju.

Co należy robić, jak kształcić i 
wychowywać młode pokolenie, by 
przyspieszyć budowę komunizmu — 
mówi o tym nowy Program Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego uchwalony na XXII Zjeżdzie,

Program ten jest szerokim rozwi­
nięciem i praktycznym realizowa­
niem idei, w imię której dokonała 
się Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa w 1917 roku.

Od pierwszych dekretów 
ju 1 ziemi, od powstania 
proletariackiego, poprzez 
na śmierć i życie wojnę z
cą hitlerowskim — aż do 
Zjazdu KPZR naród radziecki w 
nieustannym marszu naprzód — 
heroicznym wysiłkiem pokonał 
wszystkie przeciwieństwa 1 przesz­
kody, by dzisiaj, po 44 latach, sta­
nąć u kresu tej drogi przez mękę 
i trud, drogi wyznaczonej przez 
zwycięską Rewolucję Październiko­
wą.

Imponujący rozwój nauki i tech­
niki, wspaniały rozkwit gospodar­
czy kraju, olbrzymie osiągnięcia na 
polu oświaty, szkolnictwa i kultu­
ry, zadziwiające sukcesy i postępy 
w opanowaniu Kosmosu: Gagarin, 
Titow — oto skutki skutków, któ­
rych początkiem i źródłem była 
Rewolucja Październikowa.

Poruszyła ona narody wszystkich 
krajów, wszystkich ras i wyznań, 
echa jej dotarły do najdalszych 
zakątków świata, podważyła, hań­
biący nasze czasy, system kolonial­
ny.

Zapoczątkowała falę rewolucji 
ludowych na Węgrzech, w Niem­
czech, jej zawdzięczamy powstanie 
niepodległego państwa polskiego. 
W 25 lat później wychowani na 
ideałach Rewolucji Październikowej 
żołnierze armii radzieckiej ginęli, 
wydzierając z rąk hitlerowców 
Chełm i Lublin, Kraków, Warsza­
wę, Poznań, W'rocław i Szczecin, 
przynosząc umęczonemu narodowi 
wyzwolenie. U boku tej zwycięskiej 
armii szli żołnierze Odrodzonego 
Wojska Polskiego, tak jak w okre­
sie Rewolucji Socjalistycznej w 
walkach o utrzymanie i utwierdze­
nie władzy robotników i chłopów 
rosyjskich szły polskie pułki rewo­
lucyjne, walczył Feliks Dzierżyń­
ski, Karol Świerczewski, Bronisław 
Wesołowski i tysiące innych.

Rewolucja Październikowa stała 
się natchnieniem poetów i pisarzy 
całego świata, pod jej wpływem 
powstawały wspaniałe utwory mu­
zyczne, obrazy i rzeźby. W jej at­
mosferze rozkwitały nowe talenty, 
wyrastali wspaniali ludzie, żołnie­
rze wolności, wodzowie 1 przywód­
cy. Rewolucja rozprostowywała 
zgięte niewolą karki, budziła na­
dzieję, kazała wierzyć w zwycię­
stwo, i uciemiężonych całego świa­
ta wzywała: Wyklęty powstań;
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Pod ożywczym tchnieniem Rewo­
lucji Październikowej w tajgach 
wyrastały nowe miasta, nieprzy­
stępne, bagniste tereny poprzecina­
ne kanałami zamieniały się w uro­
dzajne pola, kwitnące sady i ogro­
dy. Wielkie elektrownie, gigantycz­
ne zakłady przemysłowe, fabryki i 
huty, tysiące kilometrów szyn kole­
jowych, autostrady — przeobrażały 
przyrodzone warunki geograficzne 
dzikich pustkowi.

Dzisiaj, prawie po pół wieku, to 
już nie tylko pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne, lecz potęż­
ny światowy system socjalistyczny, 
to triumfalny pochód komunizmu. 
,.Idee komunizmu zdobywają naszą 
planetę — pisała „Prawda” — po­
nieważ setki milionów ludzi w nich 
widzą urzeczywistnienie swych naj­
lepszych pragnień i dążeń”.

Nowy program to nie tylko nowy 
rozdział ,w historii Związku Ra­
dzieckiego, ale i w historii między­
narodowego ruchu robotniczego, a 
jednocześnie w historii całej ludz­
kości. Program, który problemy 
naszego wieku — mówiono na 
XXII Zjeżdzie — musi rozwiązy­
wać tylko z uwzględnieniem tych 
nieodwracalnych przemian, jakie 
dokonały się w życiu ludzkim oraz 
z uwzględnieniem realnego układu 
sił.

Czterdziesty czwarty raz obcho­
dzimy rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej. Różne były formy i moż­
liwości tych obchodów. Zawsze 
jednak w najgorszych czasach — 
wśród postępowych sił społeczeń­
stwa polskiego pamięć Rewolucji 
budziła nadzieję, podtrzymywała na 
duchu. Tej rewolucji, do której 
poeta Wł. Broniewski zwracał się 
w słowach: „Kłaniam się Rosyj­
skiej Rewolucji czapką do ziemi, po 
polsku: radzieckiej sprawie, spra­
wie ludzkiej, robotnikom, chłopom 
i wojsku”.

Czterdzieści cztery lata minęły 
od wybuchu Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej. Każdy rok 
w tym okresie dziesięciokrotnie 
większe przynosił zmiany, więk­
szych wymagał wysiłków, trudów i 
wyrzeczeń; dziesięciokrotnie wzma­
gał tempo przeobrażeń — niżeli 
każdy rok przedrewolucyjny. Prze­
miany we wszystkich dziedzi­
nach życia następowały tak szybko, 
że to, co dzisiaj obserwuje się w 
Związku Radzieckim, daleko wy­
przedza marzenia pisarzy fanta­
stycznych utworów.

Siłą napędową — przeobrażającą 
stosunki polityczne, gospodarcze i 
społeczne, posuwającą milowymi 
krokami postęp w dziedzinie nauki, 
wiedzy i techniki była Rewolucja 
Październikowa.

Jeśli dzisiaj na XXII Zjeżdzie 
podkreśla się, że w nowym prog­
ramie KPZR bije żywy puls na­
szych czasów — to bicie jego roz­
poczęło się od zwycięskiego Paź­
dziernika 1917 roku.
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Opr. graf.: E. Ncżko-Paprocka
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Dlaczego nikt nie chce mi pomóc?

P
RZECZYTAŁAM w „Głosie Nauczy­
cielskim'' artykuł „Niefrasobliwość 
czy zła wola?”. Ten właśnie artykuł 
zrodził myśl napisania o swoich wa­
runkach mieszkaniowych.„Moje” mieszkanie o pow. 12,75 m 

kw. wypełnione szczelnie meblami, bez do­
stępu do okna i wolnego skrawka ściany 
— jest również warsztatem pracy i to 
dwóch nauczycieli: męża i moim. Mamy 
16-miesięczną córeczkę. Łóżeczko udało się 
wcisnąć, a wózek ma stałe lokum pod sto­
łem. W rezultacie została wolna przestrzeń 
o wymiarach 1 m X 3,20 m.

Z tego wolnego skrawka jest dostęp do 
stołu z jednej tylko strony o szerokości 
70 cm. Szafka z książkami wciśnięta za 
tapczan, a z drugiej strony przysłonięta 
łóżeczkiem (dostęp przez tapczan). W cza­
sie przygotowywania lekcji potrzebne są 
książki. Żeby je wydostać, trzeba odsunąć 
stół, wózek, taboret (krzeseł na szczęście 
nie ma), łóżeczko. Wreszcie wyszarpuje 
się szafkę i oto są potrzebne książki.

Kuchnia — to elektryczna maszynka 
umieszczona na stoliku pomiędzy stołem 
a kredensem. Dostęp możliwy dla szczup-

Z działalności
Głównej Komisji Rewizyjnej ZNP

Z
 INFORMACJI — jakich udzie­

lił ostatniemu plenum Zarzą­
du Głównego ZNP przewodni­
czący Giównej Komisji Rewi­
zyjnej. kol. Bolesław Rediich 
— wynika, że praca komisji 

nie ogranicza się tylko do formalnej kon­
troli finansowo-gospodarczej. Duży nacisk 
kładzie się na analizę działalności mery­
torycznej Zarządu Głównego i poszczegól­
nych ogniw.

I to jest chyba nowy styl 1 odmienna 
metoda pracy.

Komisja zainteresowała się stroną orga­
nizacyjną posiedzeń Zarżądu Głównego, 
sekretariatu i prezydium, zwróciła uwagę 
na metody pracy tych instancji i wysunęła 
szereg wniosków zmierzających do u- 
sprawnienia tych metod. Na przykład: 
Zarząd Główny powinien poszukiwać dal­
szych form włączania swych członków w 
całokształt pracy związkowej; dążyć do 
unikania zebrań prezydium w rozszerzo­
nym składzie, gdyż wówczas prezydium 
przestaje być organem kierowniczym; 
ulepszyć metody pracy sekretariatu i wy­
działów.

W okresie ferii letnich komisja praco­
wała w 2 zespołach dokonując kontroli 
placówek wczasowych i kursów organizo­
wanych przez ZG ZNP. Szczególną uwagę 
poświęcono kontroli sezonowych domów 
wczasowych. kursów, stałych domów 
wczasowych ZNP i wczasów w mieście.

Na ogół — jak wynika z informacji 
przewodniczącego GKR — wczasy j tury­
styka rozwijają się i działają prawidłowo. 
Oczywiście, są domy wczasowe lepiej 
i gorzej prowadzone.

Ogółem Komisja przeprowadziła 37 róż­
nych kontroli, które ujęte zostały we 
wnioskach i zaleceniach oraz przekazane 
poszczególnym Wydziałom Zarządu Głów­
nego do wiadomości i stopniowego wpro­
wadzania w życie. Niektóre z nich, zda­
niem Komisji, powinny być gruntownie 
rozważone, zarządy okręgów' ZNP mogły­
by przejąć organizację sezonowych domów 
wczasowych; okręgowe komisje rewizyjne 
■wziąć część odpowiedzialności za zgodny 
z przepisami stan organizacyjny i finan­
sowy placówek wczasowych; zarządy 
okręgów’ powinny we własnym zakresie 
organizować wczasy rodzinne, tak jak to 
robią w Poznaniu i Wrocławiu (dom w 
Ratnie może służyć jako dobry przykład 
takiej działalności).

Równie dobrym przykładem mogą być 
zarządy oddziałów w Gdańsku i Zakopa­
nem. które w drodze wymiany oddają so­
bie kilka izb w szkołach dla tych kole­
gów’. którzy nie uzyskali skierowań wcza­
sowych.

To samo należy podkreślić, jeżeli chodzi 
o współpracę między zarządami oddziału 
ZNP a inspektoratem oświaty. W Bielsku-

Kalendarz Nauczycielski 
i Informator

Prawny Nauczyciela 
na rok szkolny i961/62 

do nabycia w każdym Oddziale 
Powiatowym ZNP 

Cena 13 zł.

W
YBUCH Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji, historyczne 
zwycięstwo rosyjskich robot­
ników i chłopów, pociągnęło 
za sobą wrzenie rewolucyjne 
W Niemczech i Austro-Węgrzech.

Upadek caratu, Habsburgów i Hohen­
zollernów umożliwił powstanie niepodleg­
łej Polski, w której od razu rozlała się 
szeroka fala wystąpień rewolucyjnych. 
Konkretnym ich wyrazem były Rady De­
legatów Robotniczych. Chłopskich 1 Fol­
warcznych. „Nikt nie może zrzucić cię­
żarów i kajdan nałożonych przez panów 
1 ich rządy, jak tylko sam robotnik, jak 
tylko Rząd Rad Robotniczych i Chłop­
skich, Rząd Rewolucyjny” — głosiła ode­
zwa SDKPiL wydana w pierwszych 
dniach istnienia niepodległego państwa 
polskiego.

Rady powstawały jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu. 4 listopada powstała w 
Lublinie Rada Delegatów Robotniczych 
skupiająca przedstawicieli SDKPiL, PSS, 
Bundu. Pod jej wpływem na terenie Lu­
belszczyzny zaczęły powstawać dziesiątki 
Rad Delegatów Folwarcznych, które zdo­
były sobie szczególnie mocną pozycję w 
powiatach krasnystawskim, lubelskim i 
zamojskim. Wszędzie przepędzano obszar­
ników, zajmowano majątki, rozbrajano 
posterunki żandarmerii. „Chłopi zamojscy 
dotarli w Tomaszowskie, gdzie urządzają 
wiece. Stąd przez Tarnowadkę wraz z ro­
botnikami poszli w Hrubieszowskie, gdzie 
z Rusinami tworzą Rady i dają tym przy­
kład braterstwa obydw’óch ludów, pol­
skiego i ruskiego” — pisała socjalistycz­
na „Gromada” w grudniu 1918 r.

11 listopada 1918 r. w dniu odzyskania 
niepodległości powstała w Warszawie w 
sali kina „Sport” przy ulicy Żelaznej 
Warszawska Rada Delegatów Robotni­

łej osoby. Brak piwnicy na węgiel I inne 
zapasy. Mały składzik węgla urządziliśmy 
bezprawnie w zdemolowanej ubikacji obok 
piwnic. „Skarb” ten częściowo wybrany 
został w czasie naszego pobytu na kolo­
niach letnich podczas wakacji. Pranie 
urządza się. ze względu na małe dziecko, 
do dwóch razy dziennie w zimnej wodzie, 
na misce umieszczonej pomiędzy stołem 
a drzwiami, które na szczęście jeszcze się 
otwierają przy tego rodzaju zajęciach. W 
tym też miejscu odbywa się mycie szcze­
gółowe i kąpanie dziecka.

Mały przedpokój dzieli nas od małżeń­
stwa z dwojgiem dzieci i... otwartej gruź­
licy tych małżonków. Styczność z nimi, 
zwłaszcza dla dziecka, jest bardzo niebez­
pieczna (przy tym wspólna ubikacja). Za 
mieszkanie płacimy 200 zł miesięcznie 
plus światło do 100 zł. Przyjęto nas na 
trzy miesiące. — siedzimy 17 miesięcy. 
Przedtem dojeżdżaliśmy z mężem przez 
rok, robiąc dziennie około 60 km samo­
chodem i pieszo. Wyjeżdżałam z domu 
teściowej o godz. 8.20. wracałam o godz. 
19.20. O godz. 19.30 jadłam obiad, kolację. 
Tak było cały rok.Nie mogłam korzystać

Białej np. Inspektorat Oświaty kosztem 
poważnej sumy wyposaży! sezonowy dom 
wypoczynkowy w Wilkowicach. Należy 
przypuszczać, że nie będzie to jedyny in­
spektorat, który dba o wypoczynek dla 
swych pracowników’ i którego współpraca 
z ZNP wyraża się w tak konkretnej formie. 
Komisja ma nadzieję, że w przyszłym ro­
ku będzie mogła podawać więcej przykła­
dów takiej współpracy.

Kontrola kursów organizowanych i pro­
wadzonych przez ZNP wykazała, że sku­
pianie wielu w jednej miejscowości (np. 
w Gdańsku) nie jest słuszne, gdyż wów­
czas nie można zapewnić im właściwych 
warunków. Komisja doszła do przekona­
nia, że wiele kursów można by z powo­
dzeniem lokować w mniejszych, mających 
ku temu dane, ośrodkach.

Z innych form działalności Głównej Ko­
misji Rewizyjnej zanotować należy opra­
cowanie szczegółowych wytycznych do 
działalności komisji rewizyjnych wszyst­
kich ogniw; zorganizowanie konferencji 
informacyjno-instruktażowej z przewodni­
czącymi okręgowych komisji rewizyjnych 
oraz zaplanowanie tygodniowej kurso- 
konferencji dla aktywistów tych komisji.

Stosunkowo niedługi, dziesięciomie­
sięczny okres działalności Głównej Komi­
sji Rewizyjnej, nie pozwolił na dokładną 
analizę całości pracy związkowej. Człon­
kowie Komisji zapoznali się z pracą wie­
lu zarządów okręgowych, ale i to nie upo­
ważniło jeszcze do wyciągania wniosków 
uogólniających.

Informacja opracowana przez Główną 
Komisję Rewizyjną i podana do wiado­
mości na ostatnim plenum z pewnością 
pomoże Zarządowi Głównemu w jego dal­
szej działalności, pomoże w realizacji pla­
nów pracy zgodnie z wnioskami i uchwa­
łą Krajowego Zjazdu Delegatów oraz w 
interesie wszystkich członków ZNP. (b)

O nauczycielach świata
PARYŻ. — Dla 10 tysięcy dzieci fran­

cuskich zabrakło w tym roku szkolnym 
miejsc w szkołach. Przyczyna — brak izb 
lekcyjnych i sił nauczycielskich. Nauczy­
ciele wprost stają na głowach, aby przyjąć 
jak najwięcej dzieci do szkół. W miejsco­
wości Champignie, gdzie istnieje tylko 
dwuklasowa szkoła, uruchomiono dla 300 
dzieci dodatkowe izby lekcyjne w garażu 
i miejscowej gospodzie. W miejscowości 
Saint Andre k. Lille tylko 800 z zapisa­
nych 2000 dzieci znalazło miejsce w prze­
pełnionych do krańcowych granic szkołach. 
Opinia publiczna bije na alarm. De Gaulle 
nie znajduje jednak pieniędzy na oświatę, 
choć stać go na produkcję bomb atomo­
wych, z których każda kosztuje tyle co 
100-tysięczne osiedle z pełnym wyposaże­
niem.

NOWY JORK. — Prezydent Kennedy 
zażądał od Kongresu na naprawę oświaty 
amerykańskiej ogromnej sumy 6 miliar­
dów dolarów. Otrzymał od Kongresu tyl­
ko 900 milionów dolarów. Kongres odrzu­
cił wnioski prezydenta o rozwinięciu 
wielkiego budownictwa szkolnego i naty­
chmiastowym podwyższeniu pensji nau­
czycielskich. Warto przypomnieć, że w lu­
tym br. Prezydent Kennedy wystosował

czych utworzona przez SDKPiL oraz 
PPS-Lewicę. Rada Warszawska, w któ­
rej kierowniczą rolę będzie odgrywać po­
cząwszy od grudnia Komunistyczna Par­
tia Robotnicza Polski — powstała z po­
łączenia SDKPiL z PPS-Lewicą — pełni­
ła niejako funkcję rady centralnej. Rady 
powstawały również na Mazowszu, w 
Lódzkiem i Kieleckiem, a w Zagłębiu 
Dąbrowskim zdołały nawet uchwycić na 
pewien czas w swoje ręce władzę. Zjazdy 
Rad rzucały hasło: „Cala władza w ręce 

Nauczyciele polscy 
po dniach Rewolucji

ludu pracującego", a milicja ludow’a bro­
niła je przed napadami reakcyjnych bo­
jówek. Trwały przygotowania do ogól­
nopolskiego zjazdu Rad, który miał się 
odbyć w Warszawie na wiosnę 1919 r.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że za­
równo Warszawska, Lubelska czy Zagłę- 
biowska Rada Delegatów Robotniczych, 
jak i Lokalne Rady Fabryczne i Folwar­
czne solidaryzowały się w pełni z rewo­
lucją rosyjską ostro zwalczając przygo­
towania Piłsudskiego do najazdu na Ra­
dziecką Rosję i Ukrainę. Rady Delegatów 
Robotniczych złożyły również specjalne 
oświadczenia wyrażające poparcie dla 
Węgierskiej Republiki Radzieckiej.

W chwili powstawania Rad nauczyciel­
stwo polskie znajdowało się w szczegól­
nie ciężkiej sytuacji materialnej, wywo­
łanej długotrwałą wojną. Wiele szkół le- 

ze stołówki w Kaliszu, bo w czasie obiadu 
miałam lekcje. Często samochód spóźniał 
się. Czekałam więc na deszczu, śniegu i 
mrozie. Nogi do dziś mam oomrożone.

To tylko wielki skrót tego strasznego 
okresu. Proszę sobie wyobrazić kobietę 
ciężarną, źle ten okres znoszącą w pod­
rzucającym samochodzie, biegnącą do sa­
mochodu, który czasem się pospieszył; 
kobietę wracającą o godz. 24.00 w nocy 
2 km pieszo przez las. bo coś wypadło 
i trzeba było zostać dłużej. To był bar­
dzo trudny okres.

Ale wierzcie mi, że nie pobory były 
„żyłką” ciągnącą, mimo tych trudów, do 
szkoły. Nie wyobrażałam sobie, by nie 
pracować. Kocham bardzo swój zawód i 
dzieci.

Trzy miesiące minęły szybko. Mieszka­
nia nie otrzymaliśmy. Od tego czasu co­
raz więcej musiałam słuchać przekleństw 
współlokatora, aby wynosić się z miesz­
kania. Często wpadał bez pukania z krzy­
kiem lub otwierał tylko swoje drzwi do 
kuciini i stamtąd rzucał przekleństwa w 
obecności trojga dzieci, które uczę w 
szkole... Robił to najczęściej w czasie nie­
obecności męża. Stałam się w wyniku te­
go bardzo nerwowa. Każde pukanie lub 
czyjeś kroki wywoływały 'wstrząs. Czu­
łam się jak zając zaszczuty przez psy. Je­
stem tym wszystkim niezmiernie wyczer­
pana, bardzo nerwowa i płaczliwa.

Zbudowano blok nauczycielski. Liczy­
liśmy, że dostaniemy gdzieś w starym bu­
downictwie własny kącik. Przecież mó­
wiłam o swoich warunkach i obiecali, ale 
to tak tylko na otarcie łez. Złożyłam po­
danie, świadectwa lekarskie i łzy w kwa­
terunku i w ZNP w Kaliszu, wszystko na 
nic. Pisałam trzy razy do „Fali 56”, wy­
pełniałam wnioski dając adresy mieszkań, 
które będą wolne, ale te mieszkania prze­
znaczono dla innych. Pisałam 12 podań 
do 12 województw o pracę z mieszka­
niem i też nic. Czasem dziwią się, że mo­
je koleżanki otrzymują mieszkania już w 
tydzień po ślubie. Ja walczą o nie 3 lata. 
Ręce opadły. Brak już sił do dalszej wal­
ki o poprawę losu. Ten list to ostatnia 
próba walki z własnym losem. Trudno 
mi go pisać — ciągły hałas, ani chwili 
spokoju.

Pracuję czwarty rok w zawodzie nau­
czycielskim, mąż zaś piąty rok w ZSZ. 
Mam uzdolnienie do rysunków. W Kaliszu 
otwarto właśnie ten kierunek w SN (wie­
czorem). Jednak w takich warunkach nie 
mam możliwości uczenia się. Mąż uczęsz­
cza na WUM-L. Ja mam tylko 5-letnie 
Liceum Pedagogiczne. Zawód ten zdoby­
łam dzięki Domowi Dziecka w Kaliszu, 
którego jestem wychowanka. Dziwne, że 
od wczesnego dzieciństwa borykam się z 
biedą i walczę o swój kącik rodzinny, do 
którego przecież mam prawo tak jak każ­
dy inny obywatel. Dlaczego więc nikt mi 
nie chce pomóc?

Bardzo proszą Redakcją „Głosu Nau­
czycielskiego” o jakieś wskazówki, które 
ułatwią mi zdobycie odpowiedniego 
mieszkania. Czekam na odpowiedź powie­
rzając całą tę sprawą tylko Redakcji.

Łączę serdeczne pozdrowienia.
A. NOWAKOM 

Kalisz
OD REDAKCJI
Zamieszczamy ten, bez przesady, wstrząsają­

cy list młodej nauczycielki. List nie wymaga­
jący chyha żadnych komentarzy. Zwracamy 
się do ZNP w Kaliszu, do Rady Narodowej, do 
Komitetu Miejskiego PZPR, do ZMS: pomóż­
cie tej Koleżance, pomóżcie Jej dziecku, po­
móżcie człowiekowi, który pisze: brak ml Jui 
sił do walki z losem.

memoriał do Kongresu, w którym nazwał 
stan szkolnictwa amerykańskiego abso­
lutnie niezadowalającym. Ponad 500 ty­
sięcy dzieci amerykańskich z powodu bra­
ku szkół i nauczycieli przerabia skrócony 
kurs szkoły podstawowej.

PRAHA.— W CSSR wydano nową usta­
wę w sprawie wyższych studiów dla pra­
cujących. Warto wiedzieć, że notoa ustawa 
dopuszcza pracujących do studiowania 
na wszystkich kierunkach wyższych szkół 
CSSR. Ustawa przewiduje szczególne 
ulgi dla studiujących nauczycieli: 
2 godziny tygodniowo zniżki godzin 
pracy, dwa dni płatnego urlopu przed 
każdym egzaminem i kolokwium, 14 dni 
bezpłatnego urlopu przed egzaminem koń­
cowym. Wychowawcy w domach dziecka, 
świetlicach itd. mają ponadto prawo do 
jednego dnia wolnego w tygodniu (bez 
zniżki, prócz przyznanej im 3-godzinnej 
tygodniowo). Jeśli nauczyciel bierze na 
studia, egzaminy itd. bezpłatny urlop, 
wtedy przysługuje mu zasiłek dla studiu­
jących, który wynosi dla kawalerów — 
170 koron tygodniowo, dla żonatych bez­
dzietnych — 275 kcs i dla żonatych utrzy­
mujących dzieci — 340 kcs tygodniowo.

żało w gruzach, a minister Rządu Ludo­
wego w Lublinie, prof. Gabriel Dubiel 
nie miał środków na wypłacenie pobo­
rów nauczycielstwu.

Ponadto w Kieleckiem, Rzeszowskiem i 
Krakowskiem kler wykorzystując istnie­
jące zamieszanie sięgnął po „rząd dusz” 
w szkole. W Sandomierzu, Radomiu 1 Tar­
nowie doszło wręcz do wypadków terro­
ryzowania postępowo nastawionych nau­
czycieli. W tych więc warunkach sporo 
nauczycielstwa nawiązało współpracę z

Radami spodziewając się od nich obrony 
swych interesów i realizacji wymarzonej 
„rewolucji oświatowej”, zlikwidowania 
analfabetyzmu i obskuranctwa.

Mimo stosunkowo krótkiego okresu 
istnienia Rad. które rząd Piłsudskiego 
rozbił już w drugim kwartale 1919 r. wy­
sunęły one wiele postulatów w zakresie 
oświaty, domagając się zwłaszcza pow­
szechnego i bezpłatnego nauczania. Pro­
blematyką oświatową zajmowali się w 
Radach Witold Tomorowicz i Henryk 
Bicz-Bitner w przyszłości Wybitni przy­
wódcy i teoretycy Komunistycznej Partii 
Polski.

Warszawska Rada Delegatów Robotni­
czych urządziła na początku 1919 r. kilka 
zebrań dla nauczycieli, na których dys­
kutowano jej program.

Zgromadziły one kilkadziesiąt osób,

Kol. Marla Mar­
cinkiewicz rozpoczęła 
pracę nauczycielską 
w 1911 roku, po u- 
kończeniu Semina­
rium w Krakowie.

Od 1922 r. do 
chwili obecnej pra­
cuje w Szkole Podsta­
wowej nr 1 w Dą­
browie Górniczej — 
wyróżniając się nie 
tylko w pracy zawo­
dowej, ale i poza­
lekcyjnej.

Zasłużonej Jubilatce, odznaczonej Zło­
tym Krzyżem Zasługi —r życzenia dalszych 
sukcesów w pracy pedagogicznej oraz 
zadowolenia w życiu osobistym składa w 
imieniu nauczycielstwa Zarząd Oddziału 
ZNP oraz redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego".

Dla dobra

uczniów i szkoły
Na ostatniej konfereneji dyrektorów arkół 

irednich oraz kierowników placówek oświato- 
wo-wychowawcrych, zorganizowanej przez Ku­
ratorium Szkolne w Poznaniu, wiele uwagi 
poświęcono zagadnieniom techniki nauczania. 
W dziedzinie tej zarysowały się trzy kierun­
ki tematyczne: przyswajanie dziecku właści­
wych metod uczenia się, organizowanie Jeffo 
pracy domowej oraz badanie wyników nau­
czania.

Do problematyki tej postanowiono wciągnąć 
również rodziców. W tym celu powierzono kil­
ku pracownikom oświatowym opracowanie 
specjalnych pogadanek dla rodziców. A otó 
Ich tytuły: 1) Współpraca rodziców ze szkołą. 
2) Jak pomagać dzieciom w nauce. 3) Źródła 
trudności wychowawczych. 4) Autorytet ro­
dziców w walce o wyniki nauczania.

Pogadanki te zostaną staraniem Kuratorium 
wydrukowane i rozesłane do szkół. (m)

Dni Radzieckiej Oświaty i Pedagogiki

S
TARANIEM TPPR. CRZZ, 
ZNP, ZMS, ZMW, ZHP re­
sortów oświaty, szkolnictwa 
wyższego, kultury 1 PAN 
organizowane będą na terenie 
całego kraju w okresie listo­
pada i grudnia br. „Dni Radzieckiej 

Oświaty i Pedagogiki”.
Głównym celem obchodu „Dni” będzie 

możliwie wszechstronne zapoznanie spo­
łeczeństwa polskiego — a zwłaszcza nau­
czycieli i działaczy oświatowych — z roz­
wojem szkolnictwa i oświaty w ZSRR, 
z reformą szkolną i przemianami zacho­
dzącymi obecnie w szkolnictwie radziec­
kim oraz wynikami badań radzieckiej 
nauki pedagogicznej. Ważnym zadaniem 
„Dni” będzie również wymiana poglądów

REDAKCJI
Sympatykowi „Głosu”. Nie korzystamy 

t żadnych prawie przywilejów w Związku. Zo­
stawcie nam chociaż prawo do żartu. z tą 
ka.ntycżką to był właśnie żart, wypowiedziany 
w gronie kolegów-związkowców.

K- f-- — l.ódi. Kolega jest w biedzie. Po­
dobnych spraw nie załatwi sią tylko dobrymi 
chęciami. Takiego papieru, na jakim drukuje 
się „Nową Kulturę”, „Przegląd Kulturalny” 
itp. pisma, nie otrzymamy. Gdyby nakład 
„Głosu" wynosi: 10—IŁ—20 tysięcy egz.. to kto 
wie? Ale przy 70 tysiącach Jest to na razie nie­
możliwe. Nie zauważył Kolega, że np. „Trybu­
nę Ludu”. „Zycie Warszawy”, „Glos Pracy”, 
„Kurier Polski” itp. pisma drukuje się na takim 
papierze jak „Głos”. Wszystkie gazety drukuje 
się na podobnym papierze. A „Głos” jest gazetą.

W. Gańko, A. Sander — Warszawa, o spra­
wach dotyczących obchodu Dnia Nauczyciela 
pisaliśmy w ubiegłych latach i mniej więcej 
używaliśmy tych samych argumentów. Nie 
sądzimy, by należało je powtarzać. To są 
sprawy, które powinny być dokładnie usta, 
lone przez Ministerstwo Oświaty, Związek 1 
odpowiednie władze terenowe. Wasze uwagi 
przekazaliśmy Zarządowi Głównemu ZNP.

E. B. — Myślenice. Pomysł Wasz, Kolego, po­
traktowaliśmy w redakcji jako żart. Jednolite 
umundurowanie dla nauczycieli w całej Pol­
sce! Coś podobnego!? „Za mundurem panny 
sznurem”. Kolega kawaler?

R. Fars. — Chełm. Nekrologu nie mogliśmy 
ramleścić, gdyż nie podaliście żadnych danych 
o zmarłym koledze.

Kol. ■ woj. rzeszowskiego. W sprawie sporzą­
dzania rozkładu materiału radzimy zwrócić się 
do ośrodka metodycznego, gdzie ns pewno naj­
lepiej rozstrzygną Wasze wątpliwości.

przeważnie nauczycieli szkół podstawo- p 
W’ych i zawodowych. Na Mazowszu pozy- 
skiwał nauczycielstwo dla idei Rad nau- (i 
czyciel z Mińska Mazowieckiego Jerzy d 
Czeszejko - Sochacki, wówczas lewicowy J 
działacz PPS, a później jeden z przywód­
ców KPP. (•

W Zagłębiu Dąbrowskim Rada Delega- 'J 
tów Robotniczych potrafiła mimo szcze- \ 
golnie ciężkiej sytuacji gospodarczej, w 
jakiej znalazło się Zagłębie, zdobyć śród- 
ki na uruchomienie szkół i opłacenie nau- \ 
czycielstwa. Warto dodać, że po zgniece- '. 
niu przez wojska Piłsudskiego Rady Ro- 
botniczej Zagłębia prasa Narodowej De­
mokracji zarzucała całemu tamtejszemu *' 
nauczycielstwu „uleganie nastrojom ko- 
munistycznym”. Endecka „Ziemia Lubel- 
ska” i podlegająca wpływom ND prasa \ 
kielecka pisały z oburzeniem, że w po- 1 
wiatach krasnostawskim, chełmskim i 
koneckim zdarzały się wypadki uczestni- \ 
czenia nauczycieli w pracach Rad Dele- '. 
gatów Folwarcznych.

Osobny problem stanowi krótkotrwała j 
działalność powstałej w Warszawie w 11- 
stopadzlc 1918 r. Rady Inteligencji Pracu- , 
jąeej. Wysunęła ona żądanie rozwoju i la- u 
icyzacji oświaty. Z Radą Inteligencji Pra- 
cu jąeej współdziała grupa nauczycieli j 
warszawskich, a w jej kierownictwie. (i 
obok pisarza Wacława Sieroszewskiego i .> 
aktora Aleksandra Zelwerowicza, zasia- \ 
dał wybitny historyk i pedagog prof. Ar- j 
tur Śliwiński. ।

Udział nauczycielstwa w pracach Rad d 
Delegatów’ Robotniczych i Rad Delegatów p 
Folwarcznych to Jeszcze jeden dowód p 
wpływu, jaki na polską inteligencję wy- p 
warły odgłosy Wielkiej Socjalistycznej d 
Rewolucji Październikowej. d

WOJCIECH SULEWSKI

Pried 40-ledem ZNP w Wielkopolsce

Musiał być ten Związek atrakcyjny...

W
IEDZĄC, Iż w konferencji 
związanej z przygotowaniem 
do 40-lecia Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego na terenie 
Wielkopolski ma wziąć udział 
jedna z organizatorek pierw­
szych ognisk w Poznańskiem — szuka­

łam wśród zebranych kolegów steranej 
latami pracy staruszki. Byłam przyjemnie 
zaskoczona.

Patrząc na kol. Zofię Jasiewicz, obser­
wując jej młodzieńcze ruchy, energię, 
humor, dowcip — trudno wprost uwie­
rzyć, że to właśnie ona 40 lat temu u- 
czestniczyła czynnie w zakładaniu pierw­
szych ognisk, że pracę nauczycielską roz­
poczęła w 1912 roku. I niemal jednocześnie 
nasuwa się refleksja: jaki niewyczerpany 
kapitał energii, optymizmu, entuzjazmu 
musiał cechować tę kobietę w okresie 
jej młodości, skoro przetrwał do dzisiaj, 
skoro kol. Jasiewicz jeszcze teraz nie tyl­
ko uczy, ale i bierze udział w życiu 
związkowym!

Nie, nie zamierzam podawać życiorysu 
kol. Jasiewicz. To tylko przykład tego, 
jacy ludzie 40 lat temu torowali drogę 
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego w 
Wielkopolsce. I chyba podobnymi cecha­
mi charakteru musieli odznaczać się 
wszyscy ci pionierzy. I kol. Mierzwiński, 
pierwszy prezes poznańskiego ogniska, 
i kol. Stelmach — sekretarz, i kol. Szu­
mowski, kol. Goniowa, kol. Stankiewi- 
czówna i dziesiątki innych.

Niemałej bowiem trzeba było odwagi, 
energii, zapału , no i wiary w słuszność 
sprawy, by w owych czasach — w warun­
kach szczególnie silnych w Wielkopolsce 
wpływów ideologicznych kleru, w wa­
runkach wrogości, niechęci lub w naj­
lepszym razie obojętności ze strony władz 
— podejmować trud tworzenia Związku, 
organizowania pierwszych ognisk.

Inna to była sytuacja niż dziś, gdy 
Związek zdobył sobie prawo nie tylko

1 zacieśnienie form współpracy w zakresie 
nauk pedagogicznych 1 praktyki oświa­
towej.

Nauczycielstwo polskie wita inicjatywę 
zorganizowania „Dni Radzieckiej Ośwdaty 
i Pedagogiki” ze szczególną radością. 
Przewidywane konferencje naukowe, 
spotkania, seminaria i odczyty będą bo­
wiem tak pomyślane, aby dorobek ra­
dzieckiego szkolnictwa i współczesnej ra­
dzieckiej myśli pedagogicznej mógł być 
w pełni wykorzystany dla realizacji na­
szych własnych zadań oświatowo-wycho­
wawczych, w szczególności zaś zadań 
związanych z przygotowaniem reformy 
szkolnej.

W czasie trwania „Dni” przewidywany 
jest przyjazd do Polski kilku delegacji 
radzieckich, jak delegacji Ministerstwa 
Oświaty, Akademii Nauk Pedagogicznych, 
Szkolnictwa Zawodowego, Komsomołu 
oraz „Pociągu Przyjaźni” nauczycieli ra­
dzieckich. Goście będą serdecznie podej­
mowani przez organizatorów i szerokie 
rzesze nauczycielstwa polskiego.

„Głos Nauczycielski” postara się za­
mieścić w okresie trwania „Dni” szereg 
artykułów, które powinny pomóc kole­
gom w dyskusjach na spotkaniach, kon­
ferencjach i seminariach. Zachęcamy tak­
że kolegów do pilnego studiowania odpo­
wiednich materiałów w innych czasopis­
mach i publikacjach. Zwracamy również 
uwagę na audycje radiowe, programy te­
lewizji i filmu, które w czasie „Dni” za­
wierać będą niewątpliwie wiele materia­
łu tematycznie związanego z organizacją 
„Dni Oświaty i Pedagogiki Radzieckiej”.

(Js) 

a. Plenum Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku obradowało nad za­
daniami ogniw związkowych w bież, roku szkolnym. Uczestnicy plenum 
wysłuchali również informacji prezesa Nauczycielskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, kol. Michnowicza o dotychczasowej jej działalności i pla­
nach na najbliższe lata, a następnie wzięli udział w wycieczce autoka­
rem po Trójmiaście w celu zwiedzenia już zamieszkałych bloków i pla­
ców budowy.

jk. Przed rokiem kol. Majcher zainicjował budowę Domu Kultury 
Nauczyciela w Chrzanowie. Dzisiaj są już na ukończeniu plany i kosz­
torysy budowy. Zebrano 2 min zł, uzyskano piękny plac w śródmieściu 
przy parku. Komitet budowy DKN tworzą: I sekretarze KW i KP 
PZPR, przedstawiciele władzy, przemysłu i społeczeństwa. W przyszłym 
roku budowa podciągnięta zostanie pod dach. W Domu znajdą pomiesz­
czenie m. in.: chrzanowskie ogniska i Oddział ZNP, gabinety metodycz­
ne, świetlice, sala wykładowa, Powiatowa Biblioteka Pedagogiczna, 
czytelnia, kuchnia, hotel itp. W Domu Kultury Nauczyciela skupi się 
całe życie kulturalne i naukowe nauczycielstwa powiatu.

A. W połowie października br. odbyła się w Szkole Podstawowej nr 1 
w Lubniu, pow. myślenicki, rejonowa konferencja problemowa. Refe­
rat nt. „Zagadnienia światopoglądowe w nauczaniu i wychowaniu" wy­
głosiła kol. B. Czepiel. Po zakończeniu konferencji uczestnicy spędzili 
w kawiarni parę miłych godzin na towarzyskiej rozmowie.

A. Dla opiekunów szkolnych kół turystycznych odbyła się wycieczka 
na trasie Piotrków Trybunalski, Sulejów, Wolbórz, Tomaszów Mazo­
wiecki. Spała. Ujazd — Łódź. Koszty imprezy pokryto Kuratorium 
Szkolne Okręgu Łódź—loojewództwo.

A. W nagrodę za dobrą pracę kierownicy powiatowych bibliotek pe­
dagogicznych z terenu woj. łódzkiego wzięli udział w trzydniowej 
wycieczce do Kórnika, Kruszwicy, Biskupina, Gniezna i Poznania. Wy­
cieczkę zorganizował Zarząd Okręgu ZNP Łódź—województwo.

A. Kierownicy szkół powiatu wieluńskiego uczestniczyli w zorganizo­
wanym przez Zarząd Oddziału ZNP oraz Inspektorat Oświaty — semi­
narium na temat aktualnych stosunków między państwem a kościo­
łem.

A. Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi—woj. zorganizował 11 i 12.X br. 
kurso-konferencję kierowników wydziałów pedagogicznych i przewod­
niczących rejonów konferencyjnych celem opracowania bieżącej tema­
tyki interesującej ogół nauczycieli. Przebieg narady i wypowiedzi dys­
kutantów świadczyły o wysokim poziomie konferencji.

A. Wydziały pedagogiczne przy zarządach okręgowych ZNP przystą­
piły do pracy w nowym roku szkolnym rozpoczynając ją od zorgani­
zowania seminariów dla kierowników wydziałów pedagogicznych, za­
rządów oddziałów ZNP i dla przewodniczących konferencji rejono­
wych- IV drugiej dekadzie września zorganizował tego typu seminarium 
(nt. postawy ideowej nauczyciela, wyników nauczan a i roli szkoły to 
organizowaniu pracy pozalekcyjnej) okręg olsztyński. Podobne seminaria 
odbędą się we wszystkich okręgach.

KRONIKARZ

istnienia, ale i współdecydowania 0 
sprawach oświaty, szkoły, nauczyciela 
Gdy dla młodych, nowo wstępujących do 
zawodu kolegów organizuje się uroczysta 
spotkania połączone z przyjęciem do 
Związku.

Wtedy nie tylko organizowanie dzla. 
łalności, ale sama nawet przynależność 
do ZNP łączyła się jakże często z wielo, 
ma przykrościami, narażała na szykany 
ze strony władz szkolnych.

Szczególnie ciężka była sytuacja związ­
kowców w sklerykalizowanej Wielkopol. 
sce. Komórki ZNP — ogniska — zakła­
dane były wbrew tej niesprzyjającej at­
mosferze." Ich działalności towarzyszyły 
zresztą również ataki ze strony Narodo­
wo - Chrześcijańskiego Stowarzyszeni* 
Nauczycieli, mającego zwłaszcza w pierw, 
szych latach okresu międzywojennego 
niemałe wpływy.

JAK jednak musiał być atrakcyjny 
ten Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, skoro — nie dając żadnych przy­

wilejów, przeciwnie narażając na szy. 
kany — przyciągał. Po pierwszym, żało- 
żonvm w 1920 r. ognisku w Poznaniu, 
powstają w tym samym roku —• dalsze! 
w Czarnkowie i w Gostyniu, w Jaroci. 
nie i w Kościanie, w Koźminie i w Kro­
toszynie, w Lesznie i w Ostrzeszowie.

W protokole z pierwszego walnego ze­
brania ogniska w Poznaniu z 13 stycznia 
1921 r. czytamy m. in.: „Wśród trudnych 
warunków rozwija się życie związkowe 
ogniska poznańskiego, ale dzięki wytężo­
nej pracy kol. Mierzwińskiego i Stelma­
cha —- już po siedmiu miesiącach sieć 
ognisk objęła nie tylko Wielkopolską, ale 
i Pomorze...”

O szybkim rozwoju ZNP w Wielkopol­
sce najlepiej mówią liczby. Podczas gdy 
w 1927 roku Związek obejmował 17,9% 
ogółu nauczycieli szkół powszechnych, to 
w 1937 roku — skupiał ich 53,3%.

Członkowie ognisk nie pytali, co daje 
im Związek. Spotykali się raz na miesiąc 
u poszczególnych kolegów. Dojeżdżali 
furmankami, przebywali pieszo dziesiątki 
kilometrów, by podyskutować — jak 
wspomina kol. Jasiewicz — na tematy 
związane z - polityką oświatową, na te­
maty kulturalne, polityczne, by ustalić 
formy i metody działania, omówić nowo­
ści wydawnicze, organizować zespoły ar­
tystyczne, wreszcie by pośmiać się, po- 
żartować, zabawić. Te comiesięczne spot­
kania traktowane były nie jak obowią­
zek, lecz miła uroczystość, przyjemność.

Walka ideologiczna pomiędzy postępo­
wymi siłami nauczycieli skupionych w 
ZNP a hierarchię kościelną i sklerykali- 
zowanym odłamem społeczeństwa Wiel­
kopolski trwa z niesłabnącym nasileniem 
przez cały okres międzywojenny — usu­
wając nieraz w cień wiele innych istot­
nych problemów. Celem działalności ZNP 
była bowiem nie tylko, o wiele wówczas 
trudniejsza, obrona interesów nauczycie­
li, ale walka o 7-klasową szkolę po­
wszechną dla wszystkich dzieci, o szkolę 
wolną od wpływów klerykalizmu, o szko­
łę świecką.

DZIŚ, kiedy realizuje się postulaty 
ówczesnych działaczy związkowych 
— gdy podnosimy powszechność na­

uczania do 8 klas, a świeckość szkoły za­
gwarantowana jest ustawą — warto pa­
miętać o tym, że właśnie wtedy, przed 40 
laty, nasi koledzy walczyli o te zdoby­
cze. M. in. ich trud, odwaga, energia U- 
torowały drogę dzisiejszej rzeczywistości.

Do pełniejszego uzmysłowienia sobie 
tej prawdy przyczynią się także zorga­
nizowane w Poznaniu w listopadzie br. 
uroczystości związane z 40-leciem istnie­
nia ZNP na terenie Wielkopolski.

D. CHRZCZONOWICZ
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Rozstrzygniecie konkursu „Czytamy i notujemy”

Nauczyciele czytają książki

O
GŁASZAJĄC wakacyjny kon­
kurs na „Notatnik bibliofila'’ 
odczuwaliśmy w gruncie rze­
czy pewien niepokój? Czy kon­
kurs „chwyci”, czy dobór 
książek jest właściwy, czy 
warunki nie nazbyt trudne, czy termin od­

powiedni, czy wreszcie książki te są osią­
galne w większości bibliotek powiato­
wych?

Konkurs zatem stanowi! pewnego rodza­
ju eksperyment i z ogromną niecierpliwo­
ścią oczekiwaliśmy na jego rezultaty. 
Dziś, kiedy na redakcyjnym stole leży 
sporych rozmiarów' stos przeczytanych 
z. dużym zainteresowaniem opracowań, 
możemy z całą stanowczością stwierdzić, 
że konkurs się uda! i że w roku przy­
szłym z większą już wiarą w jego powo­
dzenie ogłosimy podobny uwzględniając, 
oczywiście, wszystkie tegoroczne doświad­
czenia.

Plon konkursu okazał się zaskakująco 
bogaty, wprawdzie nie pod względem 
liczby nadesłanych odpowiedzi (jest ich 
18), ale pod względem wartości materia­
łów świadczących o rzetelnej, solidnej 
pracy kolegów, o wysokim poziomie inte­
lektualnym uczestników, ich oczytaniu 
i samodzielności sadów.

Wyjaśnienie przyczyny, dla której nie­
wielu stosunkowo nauczycieli wzięło 
Udział w konkursie, otrzymaliśmy w li­
ście kol. H. Dziewońskiej z Podgórza, któ­
ra pisze:

„Zorganizowanie konkursu zdopingowało 
innie do czytania, ale trudności w uzyskaniu 
tych książek są zbyt wielkie. Uważam, że 
Uprzednio należałoby przygotować powiatowe 
biblioteki pedagogiczne, aby dysponowały 
przynajmniej pedagogicznymi książkami. Czer­
wiec minął mi na szukaniu wymienionych po- 
fcycji w bibliotekach i księgarniach”.

Jest to zarzut zarówno pod naszym, jak 
1 bibliotek adresem. Pod naszym — że 
przy wyborze książek nie kierowaliśmy 
się możliwościami ich uzyskania, lecz wy­
łącznie kryteriami ich wartości i różno­
rodności tematycznej czy stylistycznej, 
bibliotek zaś — że nie dysponują naj­
nowszymi i bądź co bądź niebiahymi pe­
tycjami polskiej literatury współczesnej 
tak naukowej, jak i beletrystycznej. Po­
staramy się wyciągnąć dla siebie odpo­
wiednie wnioski. Oby podobną postawą 
przyjęły i biblioteki.

Jakie książki cieszyły się największym 
powodzeniem? Z beletrystyki na czoło 
wysuwają się: „Kochankowie z Marony" 
J. Iwaszkiewicza i „Spiżowa brama” 
T. Brezy. Z książek pedagogicznych naj­
więcej zainteresowały kolegów „Wycho­
wanie dla przyszłości” B. Suchodolskiego 
i „Prawidła życia” J. ^Korczaka. Mam 
wrażenie, że o wyborze' decydowały tu 
przede wszystkim nazwiska autorów. Dość 
spora liczba recenzji z książki Z. Ponia­
towskiego „Wstęp do religioznawstwa” 
pozwala przypuszczać, że tematy religio­
znawcze j światopoglądowe, mimo iż na­
leżą do trudniejszych i wymagających 
pewnego teoretycznego przygotowania, in­
teresują nauczycieli, są poszukiwane i po­
trzebne.

Istnieje utarte przekonanie o mało roz­
winiętym czytelnictwie wśród nauczycieli, 
o ich rzekomej nieznajomości literatury 
współczesnej i braku zainteresowania dla 
czasopism kulturalnych. Oczywiście — 
kilka jaskółek nie czyni wiosny, a 54 pra­
ce (od 18 osób) nie stanowią podstaw do

Fotografia - ilustracja życia szkoły
ISTNIEJE nie pisana zasada, że każdy 

zakład pracy, a więc także i szkoła — 
prowadzi kronikę. Potrzeby takiej do­

kumentacji nie trzeba wyjaśniać. Kroni­
ka powinna być jak najpełniejszym od­
zwierciedleniem życia, pracy i osiągnięć 
szkoły.

Często jednak kronika prowadzona jest 
w sposób jednostronny. Sam system noto­
wania wypadałoby zmodernizować. Pamię­
tajmy, że samo słowo pisane jest tylko su­
chym podaniem faktów. Dzisiaj nieodłącz­
nym atrybutem notowania wydarzeń staje 
się aparat fotograficzny. Często jedno zdję­
cie z lapidarnym komentarzem może nam 
powiedzieć znacznie więcej niż kilka na­
wet stron rękopisu. Każda szkoła bez więk­
szego wysiłku może zaopatrzyć się w ka­
merę fotograficzną — choćby najprostszej 
konstrukcji, która wystarczy w zupełności 
do naszych celów. Pieniądze możemy wy­
gospodarować sami, w ostatecznym wypad­
ku zakupić aparat z funduszu na pomoce 
naukowe. Taki wydatek na pewno się 
opłaci — zakładając, że nabytek będzie 
nieodzowną pomocą w nauce fizyki w kl. 
VII. Wykonywanie zdjęć nie jest rzeczą 
zbyt trudną, a daje wiele osobistej saty­
sfakcji. Każda szkoła może poszczycić się 
jakimiś osiągnięciami, które w skali ogól­
nej mogą być faktem małej wagi — w ży­
ciu natomiast naszego miasteczka czy wsi 
mogą urastać do miary dużego wydarzenia.

Przeglądając kroniki szkolne natrafiamy 
często na zdjęcia nowych wspaniałych 
obiektów, a stary budynek idzie w niepa­
mięć. Szkoda, bo byłby bardzo cennym

Członkowie kółka fotograficznego przy Szkole 
Podst. w Korzenicy.
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dokumentem dla przyszłych pokoleń. Glo­
rią się nieraz nauczyciele nad oprawą 
"ńdowisk: wykonują dziesiątki oryginal­
nych kostiumów i dekoracji, a po pewnym 
ezasie stwierdzają, że jest to niewdzięcz­
na praca, bo pozostało po niej tylko mo- 
ralne zadowolenie. Oczywiście, w takim 
^'ypadku, gdy nie zostało utrwalone na 
kliszy fotograficznej. ZilustrOYranie „na 
gorąco” udziału naszych chłopców przy 
“Wdowie kładki na potoku, a więc ich pra- 

może zdopingować do nowych osiag- 
n’-eć. Przykładów takich jest wiele: zresz- 
p wieży to przede wszystkim od inwencji 
twórczej autorów. 

obalenia utartych poglądów, ale niejed­
nemu demagowowd szermującemu ujem­
nymi opiniami przydałoby się poczytanie 
nadesłanych recenzji. Do najciekawszych 
pozycji należą opracowania kol. Wiesła­
wy Wolf owej (godło „Jarzębina”) i Cie­
chocinka i kol. Stanisława Mijasa (godło 
„Wrzos”) z Kielc. Kol. Wolfowa w 5 re­
cenzjach — przy czym jedna z nich doty­
czy dwóch książek, które autorka w bardzo 
ciekawy sposób porównuje — zawarta nie 
tylko bardzo bogaty materia! rzeczowy, 
ale wiele oryginalnych refleksji, interesu­
jących spostrzeżeń i uwag.

W pracach kol. St. Mijasa wybija się 
przede wszystkim pasja i zaangażowany 
stosunek do problematyki zawartej w 
książce. To nie czytelnik „letni”, lecz ży­
wo reagujący, polemizujący z autorem, 
żądający od niego bezwzględnej prawdy 
i szczerości. Na szczególną uwagę zasługu­
je pełna reflekcji i dygresyjnych rozwa­
żań recenzja książki Iwaszkiewicza.

Trzeba — nota bene — przyznać, że 
książka ta może najbardziej ze wszyst­
kich, służyła za podstawę do osobistych 
rozmyślań autorów prac. Kol. J. Kisły 
(godło „Grajcarek”) z Kielnarowej poaa- 
je nie tylko własne reflekcje nad życiem 
samotnej nauczycielki wiejskiej, ale przy­
tacza i dyskusje, jaką na temat książki 
prowadzono w gronie kolegów. Dzięki za­
stosowaniu tej ciekawej formy recenzje 
czyta się z zainteresowaniem, tym bar­
dziej, że zawarto w niej wiele świeżych 
i słusznych myśli.

Najsurowiej ocenili koledzy „Roman- 
tyczność” Brandysa. Przeważają opinie, że 
książka jest trudna, styl niestrawny, a 
treść u wielu wzbudza nieprzyjemne 
uczucie, że zostali wykpieni i oszukani. 
Jednym z nielicznych entuzjastów tej 
książki jest kol. M. Trochimowica (godł* 
„Amator”) z Ostrowa. Pisze on:

Na początku lektury ogarnia niU zniechęce­
nie... w miarę wczytywania Mię książka porywa 
i wtedy trudno się od niej oderwać. Nazywam 
to wyczuciem „rytmu autora”.

Sądząc z recenzji, kol. Trochimowicz 
rzeczywiście wyczuł ów „rytm” książki, 
wdzięk kapryśnej i dygresyjnej narracji 
Brandysa, a paralele, jakie przeprowadza 
między stylem autora „Romantyczności” 
a stylem pisarzy takich jak Proust i inni, 
świadczą, że godło „Amator” (nie laik) ma 
pełne pokrycie w rzeczywistym stosunku 
autora recenzji do literatury.

O ile bardzo sprzeczne opinie wygłaszali 
koledzy na temat „Romantyczności”, o ty­
le „Urząd” i „Spiżowa brama” Brezy 
spotkały się z jednomyślną oceną pozy­
tywną. Polityka Watykanu, organizacja 
kościelna, negatywna reakcja Kościoła na 
wszystko co nowe — oto problemy stano­
wiące główny temat rozważań autorów 
recenzji.

Niektórzy koledzy, jak np. Dominik 
Gryt (godło „Różański”) i Ormontowie 
i kol. H. Dziewońska (godło „Skociowian- 
ka”) z Pogórza snują na tle książki 
wspomnienia o swych własnych przeży­
ciach, podróżach czy konfliktach z klerem.

Ogólnie mówiąc recenzje książek bele­
trystycznych najczęściej stanowiły dla au­
torów pretekst do rozważań bardzo oso­
bistych. stwarzały możliwości polemiczne­
go ustosunkowania się do postulowanych 
tez czy problemów, dopingowały do sta­
wiania pytań, wyrażania poglądów na róż­
ne zjawiska pozornie nawet z książką 
niezwiązane.

Jeżeli w szkole działa kółko fotograficz­
ne, to realizacja takich zamierzeń jest jesz­
cze łatwiejsza do wykonani^. Na przykład 
w kronice szkoły wsi Korzenica umieszcza 
się najlepsze prace fotograficzne uczniów 
z podaniem ich autorów, czasu i miejsca 
wykonania. Jest to zaszczytnym wyróż­
nieniem dla młodych fotoamatorów. Kro­
nika tej szkoły zapełnia się także i innymi 
fotografiami: obok zdjęć pomocy nauko­
wych i sprzętu szkolnego wykonanego we 
własnym zakresie znajdują się także ma­
teriały ilustrujące pracę kółek zaintereso­
wań. realizację zobowiązań społecznych, 
obiekty etnograficzne regionu itp. oraz 
wycinki z prasy traktujące o tej szkole.

Koledzy kronikarze! Nie zapominajcie 
także o sfotografowaniu waszych kolekty­
wów' klasowych: zdjęcia takie przyniosą 
już za kilka lat wiele materiału do komen­
tarzy. Dzieci z trudem nierzadko rozpoz­
nają swoje twarze sprzed kilku lat. Nasi 
uczniowie to w przyszłości ludzie dojrzali, 
którzy zajmą nieraz odpowiedzialne sta­
nowiska. Niepozorny Janek z czwartej 
ławki od końca być może stanie się kiedyś 
chlubą szkoły — a zdjęcie z lat szkolnych 
będzie dla nas tym większą pamiątka.

KAZIMIERZ BUTWIŁOWSKI
Jarosław

Zajrzyjmy jeszcze raz do instrukcji

S
ZEREGOWY nauczyciel przy­
wykł traktować Program jak 
również wszelkie Instrukcje 
Programowe jako dokument 
państwowy. Tak właśnie 
chciałoby się odczytać i wcie­
lić w życie „Instrukcję Programową na 

rok szkolny 1961/62 — Szkoła Podstawo­
wa”, która ze względu na swoją treść — 
wydaja się być przełomową. Reforma 
szkolna „urzędowo” ma być wprowadzona 
w życie w roku szkolnym 1963'64. We 
wspomnianej Instrukcji na str 2 czytamy: 
„w okresie przejściowym od roku szkolne­
go 1961/62 wprowadza się zmiany w treś­
ciach i metodach nauczania i wychowania". 
A zatem zmiany te mają dokonywać się 
już obecnie i to w oparciu o dotychczaso­
wy ustrój szkolny, dotychczasowe progra­
my i podręczniki. Na str. 3 i częściowo 4 
Instrukcji omówiono niezwykle krótko, 
na czym mają te zmiany polegać.

Z Ministerstwa Oświaty przez kurato­
ria i inspektoraty Instrukcja dotarła do 
nauczyciela — dodajmy na wsi. Dodajmy 
jeszcze — bez komentarza analizującego 
i interpretującego.

Spróbujmy zastanowić się nad tym, jak 
została ona przyjęta. To chyba jest ważne 
i dla autorów Instrukcji, i dla wszystkich, 
którym sprawa podniesienia sprawności 
szkoły przez zmiany w organizacji nau­
czania leży na sercu.

Obserwacje pozwalają sądzić, że treść 
Instrukcji nie jest powszechnie i w nale­
żytym stopniu znana. Zajrzeli do niej po­
loniści, trochę ze względu na zmianę w

Inaczej rzecz się miała przy pozycjach 
naukowych. Tu recenzenci ograniczali się 
raczej do poprawnego streszczenia głów­
nych tez, rzadziej już. i to przeważnie 
tylko przy opracowywaniu „Prawideł ży­
cia” Korczaka, starali się krytycznie oce­
nić niektóre postulaty czy twierdzenia 
autora.

Jedynymi niemal, którzy w sposób re­
fleksyjny odnieśli się do książki Z. Ponia­
towskiego są: wspomniana już kol. Wol­
fów* 1 kol. Kazimien Kos z Opola. Szcze­
gólnie ten ostatni przesłał bardzo obszerne 
i interesujące opracowanie, w którym dy­
skutując z autorem powołuje się nie tyl­
ko na dzieła filozofów, socjologów i pe­
dagogów, ale i na własne doświadczenia 
praktyczne jako prelegenta TWP.

Trudno w krótkim artykule omówić te 
wszystkie bardzo ciekawe prace, które 
świadczą o ogromnym wysiłku kolegów. 
Czy są recenzje słabsze? Naturalnie. Nie 
ma jednak recenzji złych i to jest chyba 
największym sukcesem konkursu.

Gdyby ktoś zapyta! mnie obecnie, czy 
nauczyciele czytają, odpowiedziałabym że 
nie wiem. Wiem natomiast, że ci, którzy 
czytają — czytają dobrze. < Kar.

Wyniki konkursu
T NAGRODA - komplet sztućców - kot. Wie­

sława Wolfowa (godło „Jarzębina"), Ciechoci­
nek:

DWIE TT NAGRODY — zegarek na rek* — 
otrzymali: kot. Stanisław Mt.iai (godło ..Wrzos"), 
Kielce: kol. Maria Pietruska (godło „Kalinow- 
szczyzna") Ropczyce, woj. rzeszowskie:

DWIE III NAGRODY — teczka skórzana — 
otrzymali: kol. Jan Kaczyński (bez godła).
Ostrów Maz.: kol. Marian Irachimowici (godło 
„Amator"). Ostrów Wlkp.

WYRÓŻNIENIA KSIĄŻKOWE
Kol. Kol. Jan Gawlik (godło „Kazimierz Kos") 

Opole; Edwarda Dolecka (godło „Brzoza"), 
Łódź; Józef Kisły (godło „Grajcarek") Klelna- 
rowa; Zofia Słowik (godło „Jadwiga") Jawo­
rze: Władysława Krymarys (godło „Jesień")
Widzew: Dominik Gryt (godło „Bronisław Ró­
żański") Ormontowice; Helena Dziewońska (go­
dło „Skoczowianka”), Podgórze: Adela Klei- 
nowa (godło „Samotna”), Siedlce: Helena Ryn­
kowska (godło „Na przełaj") Siedlce: Atlna 
Jancfcenrwka (godło „ Nauczycielka") Pabianice; 
Zófla Sienkiewicz (godło „Zagłębianka") Bę­
dzin.

Nagrody otrzymają Koledzy w ciągu listopada.

SKO w Bydgoskiem
POWAŻNY rozwój organizacyjny I 

wzrastająca aktywność szkolnych 
kas oszczędnościowych wysuwa je 

na czoło innych organizacji uczniowskich 
we -wszystkich typach szkół województwa 
bydgoskiego. Zorganizowany między­
szkolny konkurs systematycznego oszczę­
dzania pn. „Szlakiem sztafety oszczęd­
nych” oraz realizacja okolicznościowych 
haseł ześrodkowały działalność tej maso­
wej organizacji wokół najistotniejszego 
zadania: krzewienia idei i praktyki osz­
czędzania u dzieci i młodzieży szkolnej.

Zrozumienie przez młodzież celu akcji 
oszczędnościowej (dążenie do podniesie­
nia dochodu narodowego i dobrobytu 
społeczeństwa, rozumne i planowe gospo­
darowanie środkami pieniężnymi, włas­
nością indywidualną i społeczną) przyczy­
niły się do coraz powszechniejszego gro­
madzenia wkładów’ oszczędnościowych na 
książeczkach zbiorczych SKO.

Rozwijając wśród młodzieży szlachetną 
rywalizację oraz pobudzając ją do coraz 
lepszych wyników w’ realizacji wspóljlie 
wytkniętego celu, na który potrzebna 
jest większa kwota, szkoły uczyniły osz­
czędność źródłem zadowolenia moralnego 
i radości, czynnikiem kształcenia woli i 
poczucia zespołowmści, działania w ko­
lektywie. To sprawiło, że dla zasilenia 
wpływów gotówki młodzież wszystkich 
typów szkół zrzeszona w SKO nie ogra­
niczała się tylko do gromadzenia pienię­
dzy otrzymywanych od rodziców, lecz 
chętnie uczestniczyła w zorganizowanych 
w’ ciągu roku szkolnego dochodowych ak­
cjach w postaci prac społecznie użytecz­
nych, między innymi w zbiórce makula­
tury, butelek, ziół lekarskich, leśnego 
runa, w pieleniu buraków, w zbieraniu 
ziemniaków, w’ zalesianiu terenu. Uzyska­
ny tą drogą dochód składany systema­
tycznie na zbiorczych książeczkach osz­
czędnościowych powiększył wydatnie 
ogólną sumę wkładów, które osiągnęły w 
ubiegłym roku szkolnym, według stanu z 
dnia 30 kwietnia br., olbrzymią kwotę 
10 078 000 zł w szkolnych kasach oszczęd­
ności PKO i 676 390 zł w szkolnych ka­
sach oszczędności SOP. Z podanego stanu 
oszczędności przypada na SKO w szko­
łach podstawowych 8 578 000 zł.

Sto procent szkól, w których działają 

wykazie lektury uzupełniającej. Dokład­
nie i wnikliwie przestudiowali lub przy­
najmniej powinni przestudiować niniejszą 
Instrukcję matematycy i biolodzy.

Część A ogólna (str. 2, 3, 4 oraz 7, 8) 
dotyczy wszystkich nauczycieli. A właśnie 
ta część Instrukcji (str. 3), w której zosta­
ły zawarte wytyczne określające cel zmian 
treści i metod nauczania i wychowania — 
budzi najwięcej niepokoju. Przy dobrej 
woli i chęci niektóre zalecenia można 
wprowadzać w życie: chociażby „Odciąże­
nie uczniów od nadmiernej pracy”... 
(str. 3), „domowe prace pisemne należy 
ograniczyć do niezbędnych” (str. 8), „szer­
sze uwzględnienie problematyki życia 
współczesnego w materiale nauczania” 
(str. 3).

Jest jednak zalecenie sprawiające naj­
więcej kłopotu. Chodzi o ten punkt, gdzie 
wskazuje się stosowanie metod aktywizu­
jących dzieci i rozwijających samodziel­
ność myślenia.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że trze­
ba najrychlej zerwać z powszechnie panu­
jącą w naszym nauczaniu jednostronną 
dydaktyką pamięci, że trzeba stosować 
metody, które pozwolą wyrwać ucznia ze 
stanu bierności. Wiemy także, że trzeba 
uczynić wszystko, aby uczeń pracował na 
lekcji, myślał, poszukiwał.

W szczęśliwym położeniu są matematy­
cy, bo mają (szkoda tylko, że nie wszyscy 
chcą z tego korzystać) pomocną książkę 
Zygmunta Rutkiewicza „Pomagajmy ucz­
niom myśleć”, riiają fizycy swego K. Le­
cha „Rozwijanie myślenia uczniów przez 
łączenie teorii z praktyką”, ale np. język

Pożyteczna współpraca
Jut od wielu lat datuje ale współpraca mię­

dzy kuratoriami szkolnymi dwóch woje­
wództw: Koszalina i Poznania. Współpracy 
tej patronuje Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Zachodnich. Wzajemne wizyty, wspólne nara­
dy robocze 1 wymiana doświadczeń stanowią 
podstawę współdziałania obu kuratoriów, któ­
re ostatnio rozszerza się dodatkowo przez 
wprowadź nie wymiany międzyszkolnej. Nie­
dawno uczennice IX klasy Liceum Ogólno­
kształcącego nr 5 w Poznaniu zostały zapro­
szone przez swe koleżanki z Liceum im. Du­
bois w Koszalinie. Wymieniono doświadczenia 
na temat organizacji zajęć pozalekcyjnych oraz 
zagadnień Ziem Zachodnich.

Między Koszalinem i poznaniem trwa czę­
sta wymiana przedstawicieli komitetów ro­
dzicielskich oraz działaczy ZNP. (m)

Zjazd absolwentów
Technikum w Grodkowie

Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
w Grodkowie, woj. Opole, obchodziło 
niedawno uroczystość dziesięciolecia ist­
nienia szkoły i wręczenia przez Komitet 
Rodzicielski sztandaru.

Po wygłoszeniu referatu, obrazującego 
10-letni dorobek szkoły oraz perspekty­
wy jej rozwoju, przez dyr. szkoły, kol. Mie­
czysława Linarda, głos zabierali przedsta­
wiciele instancji partyjnych oraz władz 
terenowych życząc gronu nauczyciel­
skiemu oraz młodzieży, ażeby w dalszym 
ciągu ofiarnym wysiłkiem podnosili wy­
niki pracy i utrzymali się w czołówce 
najlepszych szkół rolniczych w Polsce. 
Serdeczne gratulacje oraz życzenia dal­
szego przodowania w życiu kulturalnym 
środowiska grodkowskiego złożył prezes 
Oddziału Zarządu Powiatowego ZNP, kol. 
Dębicki.

Z kolei nastąpiła uroczystość wręczenia 
sztandaru. Goście, rodzice oraz byli wy­
chowankowie zwiedzili następnie wysta­
wę pomocy naukowych, wystawę maszyn 
rolniczych, warsztaty, gospodarstwo 
szkolne i internat.

Po południu odbyło się otwarcie 
I Zjazdu Absolwentów, w którym uczest­
niczyło około 100 osób.

M.L.
Od redakcji:
Drukując powyższą notatką redakcja wy­

raża przekonanie, ii fakt skupiania absolwen­
tów wokół uczelni powinien być przysiadem 
dla Innych szkól. Dobrze bowiem. Jeśli wy­
chowankowie nie traeą kontaktu z zakładem, 
z którego wyszli, nawiązując a nim dalszą 
współpracę.

szkolne kasy oszczędności PKO, posiada­
ją powiaty: Lipno, Radziejów i Sępolno, 
oraz miasta Bydgoszcz. Grudziądz, Ino­
wrocław, Toruń i Włocławek. W innych 
powiatach wiejskich, jak: Chełmno. Brod­
nica, Inowrocław, Grudziądz, Szubin i 
Wąbrzeźno, sieć szkolnych kas oszczęd­
ności PKO obejmuje 98% szkół wszyst­
kich typów.

Do przodujących kas oszczędności na­
leżały w ubiegłym roku szkolnym na te­
renie województwa bydgoskiego między 
innymi SKO w szkołach: w Dubielnie, 
pow. chełmskiego, we Wtelnie, pow. byd­
goskiego, w Buku Pomorskim i w Jabło­
nowie. pow. brodnickiego, w Kołdrąbiu, 
pow. żnińskiego, w Małej Cerkwicy, pow. 
sępoleńskiego, Nr 25 w Bydgoszczy, Nr 
1 we Włocławku. Nr 8 w Toruniu, Nr 2 w 
Rypinie, Liceum Ogólnokszałcące im. 
B. Lindego w Toruniu. Liceum Pedago­
giczne dla Wychowawczyń Przedszkoli w 
Toruniu.

We współzawodnictwie międzypowiato- 
wym w ciągu całego ubiegłego roku szkol­
nego pierwsze miejsce zajęły SKO w 
szkołach powiatu sępoleńskiego, które w 
100 procentach brały udział w konkursie 
„Szlakiem sztafety oszczędnych”.

Na wyróżnienie w zakresie krzewienia 
idei i praktyki oszczędzania zasługuje 
Szkoła Zawodowa Nr 1 w Bydgoszczy. 
Realizując hasło: „1000 książeczek PKO 
w naszej szkole na 1000-lecie Państwa 
Polskiego” wydala ona do dnia. l.XT. 
1960 r. w "ciągu 3 kolejnych lat 1052 tych 
książeczek. Suma wkładów oszczędnoś­
ciowych tej szkoły według stanu z mie­
siąca października tegoż roku osiągnęła 
k,wotę 108 000 zł. W szkolnej kasie skła­
dają oszczędności wszyscy: cala młodzież 
szkolna, członkowie grona nauczycielskie­
go i personel usługowy.

Należyte przygotowanie „Miesiąca 
Upowszechnienia Oszczędności”, właści­
wa realizacja opracowanych przez opie­
kunów SKO planów pracy przyczynią się 
niewątpliwie do jeszcze większego pod­
niesienia wyników oszczędności i ich 
wychowawczej roli w bież, roku szkol­
nym.

BOLESŁAW SOBACKI
Toruń

polski wciąż czeka na swojego Rutkiewi­
cza.

Niechże Instytut Pedagogiki czy Katedra 
Dydaktyki Uniwersytetu Warszawskiego 
uchylą rąbka tajemnicy z badań, jakie 
przeprowadza się nad nową organizacją 
procesu nauczania — również i w zakre­
sie języka polskiego. Chętnie przeczytali­
byśmy właśnie na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”, bo powszechnie dostępny, 
głębszą interpretację niektórych zaleceń 
Instrukcji w odniesieniu do języka .pol­
skiego.

Za kilknaście dni podsumujemy postępy 
uczniów w I okresie zajęć szkolnych. Bę­
dzie to również okazja do podsumowania, 
co i w jakim stopniu uczyniliśmy, aby 
podnieść sprawność nauczania w oparciu 
o omawianą Instrukcję. Przedyskutujmy 
ponownie, jakie zmiany W treści i meto­
dach nauczania i wychowania zaleca In­
strukcja. Może trzeba będzie coś przeczy­
tać z dostępnej literatury na ten temat. 
Zróbmy zebranie rady pedagogicznej po- 
święcone Instrukcji, jeżeli nie specjalne, 
to chociaż umieścimy ten punkt na zebra­
niu zwołanym dla podsumowania I okre­
su szkolnego.

Jeszcze nie jest za późno. Trzeba uczy­
nić wszystko, aby zbliżyć Instrukcję do 
nauczyciela. Trzeba bowiem pamiętać o 
tym, że dwuletni okres przejściowy, w 
którym mają nastąpić zmiany w treściach 
i metodach nauczania i wychowania, bę­
dzie się liczył w ogólnym bilansie refor­
my szkolnej.

HENRYK CHOJNICKI
Bytnica, pow. Krosno Odrzańskie

Nowe podręczniki dla szkół 
przysposobienia rolniczego
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ROZWWAJĄCE się szkoły przysposo­
bienia rolniczego otrzymały w tym 
roku szkolnym pierwsze podręczni­

ki do systematycznego nauczania przed­
miotów ogólnokształcących, opracowane 
na podstawie obowiązujących programów 
nauczania. Fakt ten stanowi początek za­
krojonej na szerszą skalę akcji podręcz­
nikowej, która umożliwi uzyskanie od­
powiedniego poziomu nauczania w szko­
łach przysposobienia rolniczego. Celem 
tych szkół jest podniesienie wiedzy ogól­
nej młodzieży oraz przygotowanie jej do 
pracy na roli w nowych warunkach orga­
nizacyjnych i technicznych. Wieś nasza, 
pracująca dotychczas jeszcze tradycyjny­
mi sposobami, musi w najbliższych latach 
dokonać rewolucyjnej przebudowy, która 
nastąpić może jedynie przy współudziale 
szkoły stojącej na odpowiednim poziomie 
naukowym i technicznym. Nowe kadry 
młodzieży na wsi po gruntownym prze­
szkoleniu będą mogły przystąpić do pełnej 
mechanizacji rolnictwa, która da zwięk­
szenie plonów, a tym samym polepszy 
warunki wyżywienia w kraju.

Z książek, które są już gotowe dla szkół
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NAGRODY TYGODNIA ZA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ OTRZYMUJE W 
BIEŻĄCYM TYGODNIU KOL. S. SZAJ- 
dak ze Środy wlkp. za artykuł

KLASOWY

ZESZYT UWAG

WARUNKIEM powodzenia w naucza­
niu i wychowaniu jest dokładna i 
wszechstronna znajomość ucznia. 

Szczególne zadania przypadają w tym 
względzie wychowawcy klasowemu. Wie 
o tym każdy nauczyciel, trudniej jednak 
jest realizować tę zasadę w życiu co­
dziennym. Duża ilość uczniów w szkole, 
przeładowanie klas, różnorodność obo­
wiązków w szkole i poza nią — wszyst­
ko to powoduje, że nauczyciel mimo 
szczerych chęci nie zdolny jest poznać 
swych uczniów, trudno mu bowiem za­
pamiętać nie tylko ich zachowanie czy 
postępy w nauce, ale nawet nazwiska.

Co robić wobec tego, by nie obciąża­
jąc pamięci, wychowawca wiedział o 
swym uczniu wszystko, a przynajmniej 
znał najróżniejsze cechy jego charakteru, 
zachowania?

Okazuje się, że wyjście z tej sytuacji 
istnieje. Dużą pomoc w tej dziedzinie 
oddać może wychowawcy klasowy zeszyt 
uwag. Zawiera on chronologiczne notat­
ki o sprawowaniu oraz stosunek ucznia 
do nauki. Dla wychowawcy klasowego 
zeszyt ten jest niewyczerpanym źródłem 
informacji. Wychowawca powinien go 
często przeglądać, gdyż uwagi zawarte 
w zeszycie mogą być podstawą do roz­
mów z uczniami, do dyskusji na lekcjach 
wychowawczych, na konferencjach rad 
pedagogicznych. Zeszyt uwag może być 
również źródłem informacji dla rodziców, 
którzy najczęściej na tzw. wywiadów­
kach chcą dowiedzieć się o swym dziec­
ku, o jego zachowaniu. Wówczas najle­
piej podsunąć rodzicom zeszyt. Prawdzi­
wość zawartych tam uwag najlepiej prze­
mówi do zainteresowanych.

A teraz kilka uwag technicznych. Naj­
lepiej jest, jeśli zeszyt wprowadzi się od 
początku roku szkolnego, gdyż gwaran­
tuje to systematyczność dokonywania za­
pisów przez wychowawcę lub nauczyciela 
uczącego w danej klasie. Najwygodniej 
jest wpisać uczniów alfabetycznie, po­
święcając każdemu jedną kartkę. Zeszyt 
powinien być czysto utrzymany i przy­
twierdzony do dziennika lekcyjnego, gdyż 
stanowi jego uzupełnienie.

PR, należy wymienić wydane przez Pań­
stwowe Wydawnictwa Szkolnictwa Zawo­
dowego następujące podręczniki:
2. M. Okulewicz: MATEMATYKA DLA SFR, 

nakład 45 000 egz., zł 8.—
3. .1. Tobiasz: GEOGRAFIA GOSPODARCZA 

POLSKI, nakład 40 000 egz., zł 5.—
4. J. Letki: ZARYS HIGIENY I BEZPIECZEŃ­

STWA PRACY, nakład 40 000 egz., zł
5. W. Nalepiński: WIADOMOŚCI OBYWATEL­

SKIE, nakład 50 000 egz., zl
Podręcznik W. Nalepińskiego „Wiado­

mości obywatelskie” jest książką pomo­
cniczą do nauki.o Polsce i świecie współ­
czesnym i jego zadaniem jest kształtowa­
nie postawy ideologicznej młodzieży oraz 
zdobycie wiadomości ustrojowych, ekono­
micznych, ogólnogospodarczych oraz spo­
łecznych.

Dla dziewcząt ukazała się książka w 
opracowaniu K. Bohdanowskiej pt. „Go­
spodarstwo domowe” w nakładzie 15 000 
egz. zł 14.—. Na wsi istnieje również po­
trzeba racjonalnego żywienia rodziny, 
przyzwyczajania do czystości, podnoszenia 
poziomu estetyki wnętrz mieszkaniowych, 
rozwijania higieny osobistej oraz życia 
kulturalnego i obyczajowego domowni­
ków. Te czynniki mają decydujący wpływ 
na kształtowanie się kultury całego spo­
łeczeństwa.
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Książka zawiera najważniejsze zagad­
nienia z zakresu prac domowych, zasad 
oszczędnego gospodarowania, podstawo­
wych zasad racjonalnego żywienia oraz 
całokształtu spraw związanych z gospo­
darstwem domowym. Rozdziały tej ksią­
żki zostały podane w sposób praktyczny, 
zwięzły i jasny, dzięki czemu może ona 
być cenną pomocą w pracy w zakresie 
przygotowywania młodzieży do racjonal­
nego kierowania w przyszłości własną 
komórką, którą jest rodzina.

Szkoły przysposobienia rolniczego po­
winny dokonywać zamówień na wymie­
nione podręczniki za pośrednictwem wła­
ściwych księgarń terenowych DK, które 
sprowadzą je ze Składnicy Księgarskiej 
w Katowicach. Czas nagli, gdyż zajęcia 
rozpoczynają się w listopadzie i nie powi­
nien być stracony ani jeden dzień na nau­
kę bez podręczników szkolnych, które są 
przecież najważniejszą pomocą naukową.

AS.

W klasowym zeszycie uwag powinny 
też znaleźć się ńazwiśka uczniów z sa­
morządu klasowego, którzy w pewnym 
stopniu odpowiedzialni są za stan zeszy­
tu, jak i robionych w nim uwag.

Treść zeszytu stanowią krótkie notat­
ki dotyczące zachowania się uczniów w 
szkole i poza nią, postępów w nauce itp. 
Zeszyt ten, prowadzony systematycznie, 
jest interesującą lekturą psychologiczną 
dla wychowawcy, rodziców i uczniów. 
Szczegółowa analiza uwag w ciągu roku 
i konfrontowanie ich z uwagami zawar­
tymi w zeszytach z lat ubiegłych może 
wyjaśnić wiele zagadnień — wszystkie 
wzloty 1 upadki ucznia oraz całego ze­
społu. Dzięki tej analizie nauczyciel mo­
że przedsięwziąć odpowiednie metody wy­
chowawcze dla każdego ucznia, co przy­
czyni się niewątpliwie do podnoszenia na 
coraz wyższy poziom wyników nauczania 
i wychowania. A o to przecież chodzi.

STEFAN SZA JO AK
Środa Wlkp.

Cztery tradycyjne konkursy

„Muranowa”
Dom Kultury Dziecka 1 Młodzieży „Mura­

nów ogłasza dla młodzieży szkół warszaw­
skich 4 tradycyjne już kónkursy. aby wyło­
nić młode talenty 1 rozbudzić wśród młodzie­
ży umiłowanie sztuki i kultury,

— Solistów do znanego dobrze ehóru dzie­
cięcego wyłoni konkurs obejmujący dzieci 
w wieku 12—15 lat;

— instrumentalistów de orkiestry symfonicz­
ne] odkryje konkurs dla młodzieży do 17 ro- 
ku życia z dobrze Opanowaną znajomością 
gry na instrumencie;

— recytatorzy w Wieku do lat 18 wezmą 
udział w turnieju poetyckim:

— do zespołu tańea artystyeanege poszuki­
wani są wyłącznie 12—16-letni ehlopey.

Zwycięzcy konkursów otrzymają cenne na­
grody (zegarek, aparat fotograficzny, wiecz­
ne pióra itd), będą mieli zapewnioną opieką 
pedagogiczną oraz zimowisko (tylko orkiestra) 
i 6-tygodniowy pobyt w Obozie Artystycz­
nym nad Bałtykiem (Mielno Kosz.).

Zgłoszenia telefoniczne i pisemne, kierował 
należy do sekretariatu DKD „Muranów”, 
Warszawa, Świerczewskiego 74-A, tel. Żl-tó-83.

DKD „Muranów" poznała młodzież w cza­
sie uroczystości rozpoczęcia szkolnego roku 
oszczędności, starsi zaś znaja żespoly tego 
ambitnego Domu z audycji radiowych, filmu, 
i TV — nie rńuslmy więc nikogo zachęcać do 
udziału w ogłoszonych konkursach.
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sztuki Uzbekistanu. Wystawa 
sztuki tego kraju, którą właś- 
nie oglądamy w Pałacu Kul- 

ŁS3 ^ury i Nauki, składa się a 
idwóch części: ze sztuki dekoracyjnej i ma­
larstwa sztalugowego. Różnią się one od 
siebie wyraźnie poziomem, ponieważ U- 
zbekistańczycy od setek lat zdobili przed­
mioty, które ich otaczały, podczas gdy 
malarstwem zaczęli zajmować się dopie­
ro od Rewolucji Październikowej.

Wszystko zresztą, co pokazano ze sztu-

Z. Inogamow — Na herbatę!

wydawnictwa naukowe 
w języku polskim

Psychologia współczesna.
Osobowość. Praca zbiorowa pod red. 

J. Rejkowskiego, która ukaże się w końcu 
1961 r.

Niniejszy zbiorek ma dać możność czytelni- 
kowi polskiemu zapoznania się z dorobkiem te­
oretycznym jednego z głównych kierunków psy­
chologii radzieckiej, stosunkowo mało u nas 
znanego. Twórcą jego był przedwcześnie zmarły 
wybitny psycholog Lew Wygotski (1896—1934). 
Opierając się w swych założeniach na filozofii 
marksistowskiej, podjął on próbę stworzenia 
oryginalnej teorii, w której rozwój psychiki 
człowieka określił i rozpatrywał jako proces 
uwarunkowany spoleczno-historycznie, jako pro­
ces kształtowania się specyficznie ludzkich cech 
psychiki w trakcie współdziałania człowieka 
z innymi ludźmi. Wielokrotne badania zapo­
czątkowane przez L. S. Wygotskiego, a po jego 
śmierci kontynuowane przez jego współpracow­
ników 1 uczniów (wśród nich przez autorów 
prac zamieszczonych w niniejszym zbiorku — 
A. N. Leontiewa i A. R. Lurij), koncentrowały 
się głównie na wykrywaniu praw rządzących 
tym procesem. Stanowią one — wbrew dość 
rozpowszechnionemu poglądowi o pełnej teore­
tycznej jednolitości psychologii radzieckiej - 
wyraźnie odrębny, swoisty nurt w całokształ­
cie badań psychologicznych, prowadzonych w 
ZSRR.

W 1962 roku nakładem PWN ukażą się: 
A. N. Leontiew
O rozwoju psychiki
Pod red. M. Maruszewskiego PWN. 1962, 
ark. wyd. 5, nakł. 5000 egz.
Psychologia
Praca zbiorowa pod red. A. Smirnowa 
PWN. 1962, ark. wyd. 39, nakł. 5000 egz. 
S. Rubinsztejn
Prawa i drogi rozwoju psychologii 
PWN. 1962 (IV kw.), ark. wyd. 23, nakł. 
5000 egz.

Nowa szkoła w Bądzyniu
Młodzież powiatu żuromińskiego otrzymała w 

bieżącym roku szkolnym od społeczeństwa 
wspaniały obiekt, szkołę-pomnik Tysiąclecia. 
Jest to pierwsza tego rodzaju szkoła w tym 
powiecie.

Na miejsce budowy szkoły wybrano wieś Bą- 
dzyń nad rzeką Wkrą. Otwarcia dokonano pod­
czas zlotu mazowieckiego aktywu Związku Mło­
dzieży Wiejskiej, jaki się odbył w Żurominie.

Obok licznej rzeszy społeczeństwa wzięły też 
udział delegacje przodującej młodzieży z na­
szego województwa, co jeszcze bardziej uświet­
niło tę uroczystość.

Nieprzypadkowo wybrano Bądzyń, o czym 
mówił pięknie inicjator budowy — piewca Zie­
mi Mazowieckiej, poeta i poseł na Sejm Stefan 
Gołębiowski.

Budowę pomnika-szkoły zapoczątkowano w 
tzw. Roku Grunwaldzkim, kiedy to społeczeń­
stwo polskie uczciło rocznicę bitwy z Krzyża­
kami. W tej właśnie wiosce zatrzymały się na 
dwa dni zmęczone długą drogą wojska Jagiełły 
podążające pod Grunwald.

Warto dodać, że szkoła otrzymała dodatkowy 
prezent od ZMW w postaci telewizora, za co 
należy się gorące uznanie władzom tej orga­
nizacji.

WŁODZIMIERZ KOWALEWSKI
Bieżuń 

ki stosowanej, to rzeczy noszone i używa­
ne na co dzień i jak najbardziej powszech­
ne.

Przez długie lata tereny Uzbekistanu 
były pod panowaniem Mahometa, rządzili 
tam Mongołowie, potem Arabowie aż do 
połowy XIX w. Wtedy to terenami tymi 
zainteresowała się carska Rosja przede 
wszystkim ze względu na bazę surowco­
wą: bawełna i metale kolorowe, następ­
nie jako rynek zbytu. Pod wpływem Rosji 
też w pierwszej połowie XIX w. nastę­
puje rozkład feudalnych księstewek i na­
rodziny kapitalizmu.

Na wystawie pokazano dużo tkanin. Są 
one niesłychanie wypracowane. Np. jed­
wabne kolorowe pasiaki wykonywano w 
ten sposób, że barwiono nici kawałkami 
podczas samej roboty. Przepiękne serda­
ki, poszewki na poduszki, słynne tiubie- 
tiejki (powszechne i jedyne prawie nakry. 
cie głowy) są haftowane ręcznie. W tych 
rzeczach codziennego użytku przejawia się 
powszechne dla Uzbekistanu zamiłowanie 
do piękna i bogatego zdobnictwa, przy 
tym wszystko robione jest sposobem cha­
łupniczym a nie przez artystów zawodo­
wych. Niektóre wprawdzie rzeczy wyko­
nuje się w fabryce, chodzi tu jednak 
przede wszystkim o inny system organi­
zacyjny, nie zaś o sposób wykonawstwa. 
Czasem używa się maszyn, ale inwencja 
twórcza, wzór i wykonanie jest dalej lu­
dowe. Dywany, hafty są zawsze improwi­
zowane, nie zaś tkane według 
pierwsza ćwiartka z wyobraźni, 
dopiero dla osiągnięcia symetrii, która 
jest jednak podstawą tej sztuki — z kar­
tonu.

Wszystkie te przedmioty wykonane są 
w ciągu ostatnich 5 lat. Nie są one se­
lekcjonowane pod względem artystycz­
nym — tak właśnie wygląda powszechna 
kulturą materialna Uzbekistanu.

Mieszkania w Uzbekistanie to alkowy 
i małe nisze, całe zawieszone haftami, dy­
wany leżą na podłogach, wokół ścian bieg­
nie przez wszystkie wnęki piękny chodnik,

kartonu: 
następne

cle- 
też,
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W dniu 30 czerwca 1943 r. powstał przy 
ówczesnym Komisariacie Oświaty Ludo­
wej RFSRR Komitet do Spraw Dzieci 
Polskich w ZSRR — „Kompoldiet”, które­
go celem było organizowanie polskich 
szkół, przedszkoli, szkół zawodowych i in­
nych placówek opiekuńczo-wychowaw­
czych dla dzieci polskich zamieszkałych 
w Związku Radzieckim. Komitet ten 
utworzony staraniem Związku Patriotów 
Polskich organizował i prowadził 
i zakłady wychowawcze, kształcił i 
nalił nauczycieli i wychowawców, 
wał podręczniki i książki polskie.

Wydany starannie przez PZWS, a przy­
gotowany do druku przez Romana Polne­
go tom poświęcony szkolnictwu polskie­
mu w ZSRR podczas minionej wojny za­
wiera podstawowe dokumenty i materia­
ły, a także i obszerny wybór artykułów 
ogłoszonych na łamach polskiej prasy wy­
dawanej wówczas na terenie Związku Ra­
dzieckiego. Materiały i dokumenty po­
zwalają czytelnikowi na stworzenie sobie 
dość szerokiego obrazu działalności za­
równo Komitetu, jako swego rodzaju mi­
nisterstwa oświaty polskiego uchodźstwa, 
jak również działalności placówek róż­
nych typów.

Dokumentarna ta książka zaopatrzona 
w słowo wstępne Stanisława Skrzeszew­
skiego, pierwszego zastępcy Komitetu, 
składa się z 3 części. Część pierwsza za­
tytułowana „dokumentacja podstawowa” 
zawiera oprócz instrukcji, statutów i pla­
nów nauczania (z komentarzami dla roz­
maitych instytucji dydaktyczno-wycho­
wawczych) również artykuły prasowe. 
Z opublikowanych dokumentów może czy­
telnik poznać ogrom podjętej pracy, która 
została wykonana w tak krótkim czasie 
przez garstkę dosłownie ludzi 
liczył tylko 17 pracowników!).
mitet powstawał (1.VIII.1943 r.) w istnie­
jących wówczas 50 polskich
uczyło się ogółem 1740 dzieci. Po dwu la­
tach, dzięki wytężonej wielokierunkowej 
pracy działało 215 szkól z 14 851 uczniami. 

(Komitet 
Gdy Ko-

szkołach

tkaniny ścienne zasłaniają otwory alków. 
Robione są one bądź na tanich materia­
łach i wtedy rała pawierzchnia jest za- 
haftowana, bądź też na materiałach dro­
gich, np. na czarnym aksamicie — orna­
mentowanym jedynie haftem.

Bogate hafty zdobią pantofle, paski, to­
rebki damskie wyszywane złotymi, srebr­
nymi i różnokolorowymi nićmi.

Występuje przede wszystkim wzór ge­
ometryczny, jedyny zresztą stosowany w 
okresie Islamu, kiedy to — jak wiemy — 
nie wolno było odtwarzać ani postaci 
ludzkich, ani zwierzęcych. W dywanach 
z Chiwy, Buchary, Taszkientu, Samarkan- 
dy widać małą ilość kolorów spokojnie 
stosowanych, natomiast dywan andiżański, 
przeciwnie, cały utkany jest w drobny 
wzór 
rach. 
tywy 
natu,

Piękne są wyroby ze srebra, czasem na­
śladujące europejskie, np. bransolety, na­

w jaskrawych, kontrastowych kolo- 
W tej chwili stosuje się także mo- 
figuralne i roślinne — owoce gra- 
kwiaty bawełny.

M. Saldow — Czaban

tomiast pierścienie, kolczyki i „koronko­
we” tacki są oryginalne — uzbeckie.

W przedmiotach z kości słoniowej od- 
najdziemy prześlicznie wyrzeźbioną figur­
kę psa czy lisa.

Piękne są też wlelokątne stoliki 1 ta­
borety z drzewa, malowane albo rzeźbio­
ne nożem lub dłutem. Jeśli są malowa­
ne, to na surowym drzewie akwarelą, na­
stępnie lakierowane i w końcu wypalane 
w piecu — dzięki czemu stają się nie­
zwykle odporne na uszkodzenia

Majestatyczne w kształcie są serwisy 
z porcelany i fajansu, gdzie filiżanki nie 
mają uszek, a spodeczków brak. Umiejęt­
ność ich wyrobu przechodzi zbójca na sy­
na, dzięki czemu uzyskała niezwykle wy­
soki poziom. Wspaniałe są dekoracyjne 
talerze, szczególnie wielki wdzięk ma żół­
ty talerz z trzema postaciami kobiet, wy­
rafinowane w kształtach są także dzban­
ki, czarki, wazy.

Malarstwo przed Rewolucją Październi­
kową nie istn'ało, nie możemy wobec tego 
doszukiwać się tu bardzo wysokiego po­
ziomu. Obecnie młodzi malarze uzbeccy

Ponadto w grupach polskich przy szko­
łach rosyjskich uczyło się 2 283 dzieci, 
czyli razem ponad 17 tysięcy dzieci pobie­
rało naukę w polskim języku nauczania. 
Z uwagi na ogromne rozproszenie Pola­
ków utworzono 16 internatów, gdzie 
mieszkało około 1500 dzieci, które z po­
wodu zbyt wielkich odległości nie mogły­
by uczęszczać do szkoły.

Utworzono również sieć przedszkoli 
i domów dziecka. W roku 1945 istniało 
105 przedszkoli, które objęły 3 tysiące 
dzieci i 60 domów dziecka, gdzie wycho­
wywało się 5 tysięcy dzieci polskich. Były 
to rzeczywiście imponujące osiągnięcia,

•&/r@/wiw jw/sł/e w IS^
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zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwagę 
i krótki czas, i szalejącą zawieruchę wo­
jenną, której narody Związku Radzieckie­
go poświęcały całą uwagę. Poważne 
utrudnienie przy zakładaniu szkół stano­
wił również dotkliwy brak kwalifikowa­
nej kadry nauczycielskiej.

Ale działalność Komitetu szła nie tylko 
w kierunku tworzenia sieci szkolnej — 
równocześnie wydawano programy, in­
strukcje programowe, plany nauczania 
wraz z komentarzami, podręczniki szkol­
ne w języku polskim, pomoce naukowe, 
literaturę dla dzieci, najrozmaitsze wska­
zówki metodyczne. W ciężkich warun-

SEB

W. Fadlejew — Dozorczynl

ksztalcą się w akademiach w Leningra­
dzie i Moskwie. Z obrazów tych możemy 
się wszakże dużo dowiedzieć, jak wy­
gląda uzbecki pejzaż 1 miasta. Oto np. 
stara, mahometańska Samarkanda i idące 
po ulicach kobiety w czarczafachl

Z tych ikonograficznie niezwykle 
kawych obrazów dowiadujemy się
że Uzbekistan składa się jakby z dwóch 
części: pustynnej 1 górskiej. W części pu­
stynnej życie skupia się przy oazach i rze­
kach. Nie rzadkie są widoki dolin oto­
czonych górami.

Wśród obrazów olejnych 1 grafik wy­
różnia się właśnie „Samarkanda” — O. Te- 
wosjana i „Portret dziewczyny z tambu- 
rynem” — N. Kaszyny.

Wystawa zorganizowana przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w ra­
mach Dni Kultury Radzieckich Republik 
Środkowo-Azjatyckich dała możność pol­
skiemu społeczeństwu zapoznania się ze 
sztuką i życiem dalekiego, egzotycznego 
Uzbekistanu, gdzie kwitnie biały kwiat 
bawełny.

(brak papieru, inny krój czcionek drukar­
skich itp.) wydano wówczas wiele pod­
ręczników dla szkoły podstawowej i śred­
niej, a także wiele dzieł z literatury pięk­
nej — Mickiewicza, Słowackiego, Prusa, 
Konopnickiej, Sienkiewicza, Orzeszkowej. 
Z pisarzy współczesnych otrzymali pol­
scy czytelnicy m. in. tomik poezji Adama 
Ważyka „Serce granatu”, „Wiersze” — J. 
Tuwima i powieść E. Szczepkowskiej „Na 
warszawskim froncie”.

Część druga omawianej książki-do- 
kumentu zawiera różne archiwalne mate­
riały oraz artykuły dotyczące działalności 
polskich placówek wychowawczych, wy­

kach wojennych mimo wielu trudności 
dawnictw polskich, życia kulturalno- 
oświatowego. Wszędzie tam, gdzie co naj­
mniej 25. dzieci polskich zapisywało się do 
klas I—IV, władze szkolne miały obowią­
zek zorganizowania polskiej szkoły po­
czątkowej. Niepełną szkołę średnią orga­
nizowano, jeśli do klas V—VII zapisało się 
nie mniej niż po 15 polskich uczniów, na­
tomiast pełną polską średnią szkołę orga­
nizowano tam, gdzie do klas VIII—X za­
pisywało się już po 10 uczniów. Gdy nie 
było wymaganej ilości dzieci polskich — 
organizowano tylko polskie klasy lub 
przynajmniej polskie grupy przy miejsco­
wych szkołach. Warto też wiedzieć, że w

Przyjaźń młodych
N

IE da się zaprzeczyć, że nasze 
środowiska studenckie wyka­
zują w ostatnim czasie wzra­
stającą dojrzałość społeczną 
i stabilizację ideowo-politycz- 
ną. Po krótkim zresztą okresie 
zapatrzenia się w stereotyp zachodniego 

„stylu” życia i myślenia, nastąpił czas in­
telektualnej samodzielności i szczerego 
zaangażowania się w żywotne sprawy 
państwa i narodu.

Najjaskrawiej daje się to odczuć w 
dziedzinie stosunku młodzieży do proble­
mu kontaktów polsko-radzieckich. Wzrost 
zainteresowania sprawami Kraju Rad wy­
nika między innymi ze zrozumienia war­
tości doświadczeń, jakie czerpiemy od 
budowniczych pierwszego w świecie pań­
stwa socjalistycznego. Wspaniały dorobek 
nauki radzieckiej fascynuje umysły naszej 
uczącej się młodzieży, wykazując jej do­
bitnie wyższość ustroju, który mógł za­
pewnić nauce tak niezaprzeczalne suncesy. 
Dla młodzieży lubiącej kształtować swą 
postawę według upatrzonych wzorów, co­
raz częściej ideałem jest współczesny czło­
wiek radziecki, świadomy twórca rzeczy­
wistości. Jeżeli wyższa uczelnia ma być 
szkołą wychowania internacjonalistyczne- 
go, trudno w ogóle obejść się bez korzy­
stania ze wzorów i doświadczeń radziec­
kich przyjaciół.

Praktyczna realizacja tych założeń przy­
biera rozmaite formy. Siłą faktu zainte­
resowania sprawami ZSRR kierują mło­
dzież ku organizacji, mającej na celu idee 
zacieśnienia kontaktów z naszym wschod­
nim sąsiadem. Jest nią Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na uczel­
niach wyższych, niezależnie od kół Towa­
rzystwa (jest ich 35), działają tzw. komi­
sje akademickie TPPR, gromadzące za­
równo aktyw studencki, jak i pracowni­
ków naukowych. Ich wieloletnia działal­
ność przyniosła niewątpliwie rezultaty 
w zakresie rozbudzania zainteresowań 
problemami ZSRR wśród mas studiującej 
młodzieży. Poszerzono znacznie zakres1 
form, jakie stosuje się w pracy nad po­
głębianiem idei przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Wymiana osobowa (w tym roku 
objęła 1000 studentów), udział w obcho­
dach rocznic, kontakty międzyuczelniane, 
specjalne wydanie gazetek, odczyty, poga­
danki. wieczornice — to tylko nieliczne 
z dróg prowadzące do zacieśnienia więzów 
przyjaźni. Wyróżniające się afekty pracy 
uzyskali w tej dziedzinie studenci Pozna­
nia i Lublina, co zostało podkreślone na 
ogólnopolskiej konferencji studenckiej, 
jaka odbyła się ostatnio w Białymstoku.

.Uczestnicy konferencji uświadomili so­
bie również pewne błędy w działalności 
komisji, do których należą, m. in. pogoń 
za efektami ilościowymi, fasadowość 
i formalizm niektórych imprez, słaba 
współpraca z ZMS i ZMW, nie wykony­
wanie wytyczonych zadań. Zbyt mała jest 
jeszcze ilość wyjazdów do ZSRR, co szcze­
gólnie odbija się na ośrodkach terenowych 
(np. z Poznańskiego tylko 2 studentów 
uczestniczyło w „pociągach przyjaźni” na 
ogólną liczbę tysiąca wyjeżdżających!).

Uświadomienie sobie niedociągnięć i sła­
bości jest najlepszą drogą do ich przezwy­
ciężenia. Wypracowanie nowych form 
działania — oto jeden z elementów, prze­
wijających się zarówno w głosach dysku­
syjnych. jak i w wypowiedziach przewod­
niczącej Komisji Akademickiej ZG TPPR

Premia dla Prenumeratorów 
„Ruchu Pedagogicznego”

REDAKCJA „Ruchu Pedagogicznego” 
pragnie coraz lepiej i skuteczniej 
służyć swoim Czytelnikom pomocą 

w procesie masowego dokształcania się 
1 doskonalenia zawodowego. Żeby to pod­
stawowe zadanie można było w pełni 
zrealizować, „Ruch Pedagogiczny” powi­
nien znaleźć się w ręku każdego dokształ­
cającego się nauczyciela.

Chcąc zachęcić nauczycieli do stałego 
abonowania naszego pisma, Redakcja „Ru­
chu Pedagogicznego” postanowiła premio­
wać tych wszystkich, którzy zaprenume­
rują czasopismo na cały rok kalendarzo­
wy 1962.

Każdy Czytelnik, który opłaci prenume­
ratę za rok 1962 do 10 grudnia br., otrzy­
ma w 1962 r. — jako bezpłatny dodatek do 
„Ruchu Pedagogicznego” — dwie książki 
pedagogiczne wydane przez „Naszą Księ­
garnię”. Dzięki pomocy Instytutu Wydaw­
niczego „Nasza Księgarnia” wartość ksią- 
żek-dodatków stanowić będzie w przybli-

artystyczne, 
mechaniczne, 
zootechnicz-

tak krótkim okresie czasu Polonia posia­
dała w Związku Radzieckim sześć pełnych 
dziesięcioletnich szkół, w Leninaba- 
dzie, Samarkandzie, Bucharze, Dżambule, 
Stalinabadzie i Bernaule (w Kraju Ałtaj­
skim).

Zarówno szkoły te, jak i domy dziecka 
prowadziły ożywione zajęcia pozalekcyjne 
i szkolenie zawodowe. Przy tych instytu­
cjach wychowawczych istniały i działały 
chóry, kółka dramatyczne, 
taneczne, kółka ślusarskie, 
elektrotechniczne, stolarskie, 
ne, agronomiczne i inne.

Materiały zawarte w tej części książki 
informują nas również o sposobach 
i metodach, kształcenia i dokształca­
nia nauczycieli i kierowników szkół, 
m. in. na kursach, seminariach, kon­
ferencjach metodycznych i innych for­
mach wymiany doświadczeń. Było to 
niesłychanie ważne zagadnienie, gdyż 
w polskich szkołach i placówkach 
opiekuńczo-wychowawczych pracowało wg 
danych ze stycznia 1946 r. ogółem 1585 
pracowników, w tym w szkołach 885 nau­
czycieli, w domach dziecka 460 pracowni­
ków, a w przedszkolach 240.

Część trzecia zawiera materiały dotyczy- 
ce planów oświatowych, które opracowy­
wano z myślą o ich realizowaniu po ukoń­
czonej wojnie. Polacy w ZSRR nie tylko 
organizowali i prowadzili walkę z niemie­
ckimi najeźdźcami, lecz także przygotowy­
wali młode pokolenie do odbudowy ojczy­
zny i do życia w warunkach sprawiedli­
wego ustroju.

W książce zamieszczono różne przypisy, 
wyjaśnienia, fotografie — zaznajamiające 
czytelnika z pracą dydaktyczno-wycho­
wawczą różnych polskich instytucji oświa­
towych i dające obraz wysiłków, wielkiej 
i trudnej pracy wykonywanej z nieza­
chwianą wiarą w zwycięstwo i odbudowę 
ojczyzny.

STANISŁAW BENDKOWSKI

— wiceminister Eugenii Krasowskiej, wl« 
ceprzewodniczącego Komisji — W. Klim, 
czaka czy sekretarza ~ 
TPPR — ob. Książka.

Jakie są to formy i 
ich pomocy będzie się 
bliższej przyszłości?

W środowiskach studenckich podjęte 
zostaną wysiłki w zakresie spopularyzo- 
wania i przyswojenia młodzieży dokumen­
tów i materiałów z XXII zjazdu oraz pro­
gramu KPZR — poprzez spotkania z lek­
torami, dyskusje w klubach i seminaria.

Drugim ważnym zadaniem, jakie stawia 
sobie aktyw młodzieżowych działaczy 
TPPR — to upowszechnienie zdobyczy ra­
dzieckiej nauki i techniki. Przewiduje się 
organizację ogólnopolskich konferencji 
poświęconych sprawom radzieckiej tech­
niki, budownictwa, medycyny, matematy­
ki oraz twórczości literackiej. Szerszej po­
pularyzacji doczekają się niektóre proble­
my życia republik związkowych. W zbli­
żających się „Dniach Oświaty i Pedago­
giki Radzieckiej” — serie pogadanek 
i spotkań w SN zapoznają młodzież z re­
formą szkolnictwa w ZSRR oraz działal­
nością Komsomołu.

W pracy studenckich zespołów arty­
stycznych uwzględni się szerzej niż do­
tychczas akcenty radzieckie. Dużą pomo­
cą będzie tu wydanie radzieckich materia­
łów repertuarowych i zorganizowanie 
konkursów dla zespołów studenckich. 
Kontynuowana będzie również wymiana 
osobowa, która w roku przyszłym obej­
mie około 1 000 studentów, przy czym 
zwróci się większą uwagę na właściwą 
rekrutację uczestników (kryterium znajo­
mości języka rosyjskiego!).

Czynny udział młodzieży akademickiej 
w imprezach i uroczystościach okoliczno­
ściowych powinien mieć charakter celo­
wego i świadomego uczestnictwa. Organi­
zatorzy chcą uniknąć przesady w kumulo­
waniu nadmierniej ilości imprez, co nie 

. daje spodziewanych efektów. Warto o tym 
pamiętać z racji zbliżających się paru 
rocznic, m. in. 250-lecia urodzin Łomono­
sowa i setnej rocznicy wybuchu powsta­
nia styczniowego.

Organizacje studenckie działające na 
uczelniach włączają się czynnie do pracy 
mającej na celu pogłębianie przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Największe zadanie w 
tej mierze stoi przed Zrzeszeniem Studen­
tów Polskich, które idee braterstwa pol­
sko-radzieckiego powinno przenieść do 
wszystkich ośrodków akademickich. ZSP, 
organizacja zakładająca m. in. cele wy­
chowawcze, jest żywotnie zainteresowana 
w kształtowaniu internacjonalistycznej po­
stawy naszej młodzieży.

Pomoc ze strony pracowników nauko­
wych, wytworzenie odpowiedniej, sprzy­
jającej atmosfery w uczelni — to rów­
nież ważny element pracy nad szerzeniem 
idei- przyjaźni, wzajemnego zrozumienia 
i wymiany doświadczeń. Wielu działaczy 
studenckich, jak również aktywistów-nau- 
kowców dało dowody całkowitego oddania 
się tej sprawie. Wyróżniono ich ostatnio 
złotymi odznakami TPPR. Miło donieść, 
że wśród nich znalazł się również przed­
stawiciel Zarządu Głównego ZNP — kol. 
Czesław Muszalski. Fakt ten potwierdza 
czynne zaangażowanie się naszych związ­
kowców w pracy na rzecz pięknej i szla­
chetnej idei przyjaźni między narodami.

J. M.

Zarządu Głównego

jakie zadania przy 
realizować w naj.

żeniu równowartość kosztów rocznej pre< 
numeraty „Ruchu Pedagogicznego”.

W ten sposób będzie mógł „Ruch Peda­
gogiczny” służyć pomocą w doskonaleniu 
się pedagogicznym swoich Czytelników nie 
tylko poprzez artykuły zamieszczane na 
łamach czasopisma, ale także poprzez bez­
płatne dostarczanie Prenumeratorom war­
tościowych książek pedagogicznych.

Premiowanie prenumeraty podejmuje 
Redakcja z myślą ułatwienia Czytelnikom 
„Ruchu Pedagogicznego” kompletowania 
podręcznej biblioteki pedagogicznej.

Bezpłatny dodatek w postaci książek 
pedagogicznych przysługiwać będzie także 
Instytucjom, które spełną warunek uisz­
czenia w terminie prenumeraty z góry za 
cały rok 1962.

Równocześnie Redakcja pragnie poinfor­
mować Czytelników oraz wszystkich, że 
plan naszego czasopisma na rok 1962, 
przewiduje utrzymanie występujących do­
tychczas działów (artykuły, dyskusje i po-' 
lemiki. doświadczenia, próby i ekspery- ■ 
menty pedagogiczne, recenzje i sprawo-; 
zdania, bibliografia, kronika krajowa i za-. 
graniczna) oraz skoncentrowanie jego tre-' 
ści wokół problematyki kształcenia nau-, 
czycieli, wychowania technicznego, wycho- ’ 
wania społecznego, estetycznego, zadań' 
nauk pedagogicznych w okresie przygoto-' 
wania i wprowadzenia w życie reformy 
szkolnej oraz kształcenia zawodowego.

Prenumeratę roczną w wysokości zł 43 
należy wpłacać na adres: CENTRALA 
KOLPORTAŻU PRASY I WYDAW­
NICTW „RUCH”, Warszawa, ul. Srebrna' 
12. Konto PKO Warszawa 1-6-100020 do 
dnia 10. XII, 1961 r.

Nie zwlekajmy, wpłacajmy prenumera-. 
tę za cały rok 1962, Zakładajmy w ten 
sposób własne biblioteki pedagogiczne.

W Wieluniu brak
materiałów piśmiennych

OD DŁUŻSZEGO czasu nauczyciele P®*. 
wiatu wieluńskiego obserwują z niepo* 
kojem braM w sklepach z materiałami 
piśmiennyn . dla dziatwy szkolnej.

W chwili obecnej nigdzie nie można kupi® 
bloków rysunkowych nr 1 i 2, wkładów do blo* 
ków, ołówków miękkich, zeszytów 32- i 60-kart- 
kowych, rachunkowych i do nut, kątomierzy* 
cyrkli, ekierek, plasteliny i farb do malowa* 
nia.

Istniejący stan rzeczy doprowadził do teg®» 
że w klasie na 40 uczniów tylko 10 posiada p°* 
trzebne przybory szkolne.

Z relacji sprzedawców wynika, że na 
kie uzupełnienie braków liczyć nie można, 
nieważ monity składane do Państwowego 
Przedsiębiorstwa „Dom Książki** w Łodzi abso* 
lutnie nie są brane pod uwagę. Sytuacji ńi 
uzdrowiła również specjalna komisja, która 
badała przyczyny powstałego zła.

Nasuwa się przeto pytanie: czy w tej *??? 
acji można uczyć i gwarantować pełną 
mość programów szkolnych przez wszy»tK 
dzieci. .

Zjawisko to musi ulec niezwłocznej łmła®ny 
ponieważ wymaga tego interes społec 
i dobro dziecka. Tłumaczenie się brakiem 
wiednich środków transportowych 
cych dostawę materiałów z Łodzi do "iel 
jest nierealne w XX wieku. . £

KRZYSZTOF ŁADRA
Wieluń 1
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0 nowoczesną koncepcję 8-letniej szkoły podstawowej
P

ROBLEM kształcenia arty­
stycznego stanął w toku opra­
cowywania koncepcji 8-letniej 
szkoły podstawowej w całej 
ostrości, jako problem aktu­
alny i zasługujący na szcze­
gólną uwagę.

Charakterystyczne dla naszych czasów 
przemiany, zachodzące w zakresie osiąg­
nięć technicznych, struktury społecznej 
i poglądu na świat, sprawiają, że stosunek 
ludzi do sztuki, jak również i rola sztuki 
stają się pod wielu względami inne, niż 
były dawniej. Pragniemy na kilka spraw 
zwrócić uwagę:

Żyjemy w epoce głębokich przeobrażeń 
społecznych, dzięki którym szerokie kręgi 
ludności uzyskują dostęp do kultury bę­
dącej w dotychczasowym rozwoju dziejo­
wym często przywilejem tylko nielicz­
nych warstw. W tym rozszerzaniu dostę­
pu do kultury szczególne znaczenie ma 
organizowanie kontaktu ludizi ze sztuką, 
ponieważ sztuka stanowi jedną z zasadni­
czych dziedzin kulturalnego życia człowie­
ka;

Postęp techniczny typowy dla naszej 
epoki zapewnia coraz znaczniejszą 
redukcję czasu pracy. W związku z tym 
odpowiednie wykorzystywanie wolnego 
czasu staje się jednym z najważniejszych 
zagadnień współczesnej pedagogiki Jeśli 
spojrzymy na nie z punktu widzenia sze­
rokich rzesz młodzieży robotniczej i chłop­
skiej. to stwierdzimy, że problem wolnego 
czasu jest już teraz ważnym, problemem 
naszej codziennej rzeczywistości. Dla mło­
dzieży chłopskiej, praktycznie biorąc, cały 
okres zimy jest czasem wolnym od pracy, 
dla młodzieży robotniczej długie godziny 
popołudniowe i wieczory każdego dnia są 
czasem wolnym od pracy. W sposobach 
jego zapełniania ważne miejsce powinna 
zająć wszelka twórczość amatorska i inne 
formy korzystania z dzieł sztuki;

Jesteśmy świadkami niezwykłego postę­
pu w dziedzinie technicznego udostępnia­
nia dzieł sztuki, przede wszystkim w za­
kresie techniki reprodukcyjnej. Jeśli cho­
dzi o dzieła sztuki plastycznej, reproduk­
cja współczesna niemal że nie ustępuje 
oryginałowi. Radio, a zwłaszcza płyty dłu­
gogrające zapewniają odbiór dzieł mu­
zycznych prawie bez zarzutu, prawie że 
na poziomie oryginalnego wykonania naj­
lepszych artystów;

Postawy ludzi wobec świata 1 życia, wo­
bec siebie samych i wobec innych ludzi 
kształtowane były niegdyś niemal wyłącz­
nie przez religię i kościół- Obecnie nauka 
przejmuje częściowo rolę religii, zaspoka­
jając potrzeby intelektualne, które kiedyś 
zaspokajała religia. Trzeba jednak zda­
wać sobie sprawę z faktu, iż choć ‘nauka 
pozwala na poprawne rozumienie świata 
i jego praw, jej dyrektywy są jednak ogól­
ne, niełatwe do indywidualizacji i konkre­
tyzacji. Człowiek zaś żyje każdego dnia 
1 każda tego dnia godzina wypełniona jest 
określonymi przeżyciami, nastrojami, de­
cyzjami. W zaspokajaniu tych bardzo 
skomplikowanych potrzeb uczuciowych i 
potrzeb wyobrażeniowych człowieka wy­
ręczać religię może i powinna — sztuka. 
Fakt, iż człowiek nowoczesny ma możność 
stykania się od wczesnego dzieciństwa ze 
sztuką, posiada dla nas bardzo poważne 
znaczenie wychowawcze. Jego ideały i je­
go marzenia, jego sądy moralne i sposoby

uczuciowego reagowania, niektóre kate­
gorię ujmowania rzeczywistości społecz­
nej — wszystko to ma ze sztuką ścisły 
związek.

Proces ten nie kończy się w okresie 
dziecięctwa i młodzieńczości. Trwa on w 
znacznej mierze i później. W życiu współ­
czesnego człowieka coraz większe zna­
czenie uzyskują teatr i kino, lektura ksią­
żek i słuchanie muzyki, w ten sposób sztu­
ka kształtuje, bardziej niż kiedykolwiek 
dawniej, przeżycia i nastroje nowocze­
snych ludzi, ich nurt życia powszedniego, 
kształtuje nawet ich postawę, ponieważ 
organizuje w określony sposób ich wyob­
raźnię i uczucia. Procesy te zyskują na sile 
w dobie współczesnej między innymi dla­
tego, iż życie stało się bardziej skompliko­
wane, że trudniejsze zadania stają przed 
ludźmi; dlatego wreszcie, iż wiele trady­
cyjnych norm uległo zachwianiu. Zyskały 
one na silę także i dlatego, iż wielkie 
dziejowe zdarzenia — wojny i rewolucje 
— wstrząsnęły światem, wstrząsnęły 
I ludźmi. Tragiczne przeżycia i walka 
o nową przyszłość społeczną, zachwianie 
wiary w człowieka i perspektywy nadziei 
— wszystko to są składniki nowej atmo­
sfery życia ludzkiego, atmosfery py­
tań i niepokoju, dążeń i zakłamania, 
pragnienia szczerości i prawdy. Sztu­
ka podejmuje te niepokoje naszego czasu, 
jego gorycz i jego wielkość, stając się dla 
ludzi prawdziwą towarzyszką ich życia 
w tym trudnym świecie, który wysiłkiem 
ludzkim ma być naprawiony;

Upowszechnienie dzieł sztuki, zapewnia­
jące w zasadzie dostępność ich wszystkim 
i na oo dzień, a także nowe funkcje spo­
łeczne sztuki stwarzają potrzebę zupełnie 
innego kontaktu ze sztuką niż to było do­
tychczas możliwe. Ludzie jednak nie są do 
tego kontaktu przygotowani. Stąd donio­
słość wychowania innej postawy, postawy 
umożliwiającej korzystanie z tych form 
dostępu do sztuki, jakie stwarzają warun­
ki nowoczesnego życia i technika. Biorąc 
pod uwagę wszystkie wymienione wyżej 
sprawy, pragniemy w koncepcji nowocze­
snej szkoły 8-letniej nadać przedmiotom 
artystycznym taką rangę, aby ukształto­
wać u dzieci i młodzieży prawidłowy sto­
sunek tak odbiorczy, jak i twórczy do 
dzieł sztuki, a także przygotować uczniów 
do korzystania z wpływu tych dzieł.

Dotychczasowa szkoła wykazuje 
pod tymi względami szczególnie 
wielkie zaniedbania- Właściwie je­

dynym przedmiotem, w obrębie którego 
istnieją pewne możliwości kształcenia 
stosunku do dzieł sztuki, jest język polski. 
Ale nauka języka polskiego ma spełniać 
jeszcze wiele innych zadań. Te natomiast 
przedmioty, których zasadniczym i nie­
mal wyłącznym zadaniem jest wychowy­
wanie uczniów na świadomych konsu­
mentów i twórców wartości artystycznych, 
do tej pory wywiązują się z tego zadania 
w sposób absolutnie niezadowalający.

Coraz więcej uwagi poświęca się w ak­
tualnych dyskusjach pedagogicznych za­
gadnieniu wszechstronnego rozwoju czło­
wieka. I w tym zakresie funkcja wycho­
wawcza sztuki wydaje się bardzo istotna. 
Sztuka, jej przeżywanie i rozumienie, 
a także czynny, twórczy z nią kontakt; 
wpływają na pogłębienie życia uczniów, 
wzbogacają skalę przeżyć psychicznych

dr flogdan Suchodolski

i wyobraźnię. Kształtowaniu funkcji po­
znawczych towarzyszy — dzięki sztuce — 
kształtowanie emocjonalno-wy obrażeni o- 
wego stosunku do rzeczywistości i do 
człowieka.

Zatrzymajmy się na razie na przedmio­
tach, które w dotychczasowych progra­
mach szkoły podstawowej noszą nazwę 
„rysunku” i „pracy ręcznej”.

Siedząc uważnie program nauczania 
rysunku i osiągane wyniki nauczania 

■w zakresie tego przedmiotu (nie w sensie 
ocen klasyfikacyjnych, ale w sensie fak­
tycznych umiejętności ucznia) możemy 
stwierdzić, że tak ułożony program daje 
wyniki wręcz niedostateczne. W najlep­
szym razie uczeń może nauczyć się jako 
tako rysować (pojęcie względne) — nie 
umiejąc posługiwać się tą umiejętnością 
w życiu codziennym. Program bowiem 
wymaga jedynie uczenia, jak przenosić 
widziany obraz na płaszczyznę bez 
uwzględnienia stosunku autora do widzia­
nych i otaczających przedmiotów. Chodzi 
tu o osiągnięcie umiejętności rysunkowe­
go notowania swoich spostrzeżeń w formie 
konwencjonalnej, ogólnie przyjętej.

Uczeń nie potrafi wykorzystać nawet 
tych umiejętności w działaniu odwrotnym, 
tj. wyobrazić sobie, narysować i wykonać 
w konkretnym materiale, nie potrafi rów­
nież zanotować na dłuższy okres obrazu

Trzeba rozumieć, że u podstaw rozwoju 
twórczości dziecka tkwi widzenie przed­
miotów i zjawisk, n:e jest to więc pro­
ces wynikający z wrodzonych właściwoś­
ci, samoistny, oderwany od rzeczywistoś­
ci. Wiele jednak spośród tych przedmio­
tów i zjawisk, które dziecko spostrzega 
i obserwuje, stanowi przecież efekt twór­
czości człowieka, składa się zatem z licz­
nych elementów, które mogą być w róż­
ny sposób wykorzystane i różnie powią­
zane ze sobą. W toku kształcenia arty­
stycznego musimy więc doprowadzić 
dziecko do uchwycenia tej zarysowującej 
się i niezbędnej w pracy twórczej możli­
wości, wyrobić w nim umiejętność przy­
stosowywania tworzonych przedmiotów do 
nowych potrzeb poprzez zmiany barw, 
kształtów i tworzywa. W oparciu o te za­
sady ukształtować musimy wyobraźnię 
twórczą dziecka oraz sprawności i umie­
jętności techniczne pozwalające na uzew­
nętrznianie wyobraźni w postaci konkret­
nych wytworów.

BIORĄC wszystkie wymienione spra­
wy pod uwagę łączymy — rysunek, 
rysunek warsztatowy, malarstwo, 

rzeźbę, ceramikę, majsterkowanie, liter­
nictwo i kompozycję w jeden przedmiot: 
„Twórczość artystyczno-techniczna” w

Założenia i treść 
kształcenia artystycznego

W wiejskiej Szkole Podstawowej w Trzas­
kach (pow. żuroniińfk!) wespół muzyczny pro­
wadzi od pewnego czasu znany w powiecie mu. 
Byk Jan Chorzewski z Bieżunia. Po kilkunastu 
miesiącach pracy zespół może poszczycić 
>nacjznymi wynikami. Swoimi występami ufcmł-

mMM nroczywoaci rzkolne 1 gromadzkie. Po­
dobne zespoły powitają w Glinkach 1 Lufach. 
Na zdjęciu: dzieci a uwagą przysłuchują sdę 
wskazówkom ob. Chorzowskiego w czasie lekcji 
muzyki. r (wk)

w pamięci Program nie wskazuje koniecz­
ności zachęcenia ucznia ao szukania wła­
snych srouKOW wyrazu. Pozostaje ooojęi- 
ny na laK ważne zagadnienie, jaKim jest 
twórczość, każę jeayme odtwarzać. Nie 
uwzględnia swobody aoboru materiaiu. 
Poaoonae dzieje się z przedmiotem „praca 
ręczna” — tutaj program kiaazie nacisk 
na umiejętność posługiwania się podsta­
wowymi materiałami i narzędziami 
w oparciu o odtwarzanie. Nie uwzględnia 
tego, że z tych samych materiałów mogą 
powstać rzeczy inne lub ten sam -przed­
miot może byc wykonany za pomocą in­
nych narzędzi itp. Absolwent, w najlep­
szym wypadku, posiądzie umiejętności na- 
prawczo-rzemieśinicze z pominięciem 
aspektu artystycznego i funkcjonalnego. 
Posiadane zas umiejętności rysunkowe 
stają się zupełnie nieprzydatne — uczył 
się bowiem rysować to, co widzi, a me 
rysować tego, co by chciał widzieć — ina­
czej: projektować.

Uważamy, że wynikiem nauczania tych 
przedmiotów w nowoczesnej szkole pod­
stawowej, poza rozwinięciem wrażliwości 
estetycznej, wyobraźni plastycznej, spo­
strzegawczości, pamięci wzrokowej, po­
winno być posiadanie przez absolwenta:

— uinie.ętdosci aaprojeKiowania 1 wyn.vuaa»la 
przedmiotów coauetmego użytku ie ścisie 
uwzględnionymi i uzasadnionymi wartościami 
plastycznymi i funkcjonalnymi,

— umiejętności funkcjonalnego, eotetyonnego 
zorganizowani* swojego miejsca pracy i za­
mieszkania,

— umiejętności wyratanla swoich myiU, 
spostrzeżeń i wyobrażeń za pomocą wszelkich 
dostępnych technik plastycznych i narzędzi — 
w sposob komunikatywny,

— umiejętności wyboru i okroślanl* wartości 
dzieł sztuki oraz korzystania s nich w życiu 
codziennym, zainteresowanie sztuką, przygoto­
wanie do samodzielnego wyboru i oceny war­
tości estetycznej, wprowadzenie w problematykę 

wiedzy o sztuce.

ABY osiągnąć takie wyniki, trzeba 
wyjść z założenia, że rysunek 1 praca 
.ęczna nie mogą być przedmiotami 

„dla siebie” i że ani tylko rysunek, ani 
tylko praca ręczna nie wyczerpują sze­
rokiej skali form nauczania charaktery­
stycznych dla przedmiotów artystycznych, 
przygotowujących do zajmowania postawy 
twórczej nacechowanej kulturą uczuć i 
wyobraźni.

Trzeba zrozumieć, te sztuka nie może 
istnieć beż człowieka, materiałów, na­
rzędzi, przedmiotów, a ponieważ te bez 
przerwy są ulepszane i „odkrywane”, 
więc i sztuka musi iść z postępem, że 
istnieje ścisła współzależność pojęć este­
tycznych z rozwojem techniki.

Trzeba widzieć zmianę, jaka zaszła 1 
zajdzie w stosunku odbiorcy do dzieła 

sztuki, dostrzegać możliwości współżycia 
człowieka ze sztuką na co dzień.

klasach I—V 1 „Zajęcia artystyczno-plas- 
tyczne” w klasach V—VIII.

Daje to szerokie możliwości nauczycie­
lowi w doborze tematu lekcji, a ucznia 
zmusza do myślenia nie tylko kategoria­
mi estetycznymi, plastycznymi, ale rów­
nież praktycznymi. Uczeń „twórca” może 
w każdej chwili się przekonać o wartości 
swego tworu.

Pozwala to na wypróbowanie fantazji, 
pomysłowości ucznia na przedmiotach 
użytkowych, a nie tylko na kartce papie­
ru. Pozwoli to uczniowi zrozumieć, że ry­
sunek nie jest ćwiczeniem samym w so­
bie, że jest to jedna z niezbędnych czyn­
ności do urealnienia wyobrażeń przed­
miotowych.

Pozwoli to wreszcie na rozsądne nau­
czanie rysunku warsztatowego — tech­
nicznego. Nauka tego przedmiotu musi 
wynikać z nauki rysunku przestrzennego 
1 zajęć warsztatowych (ceramika, rzeźba, 
majsterkowanie itp); dopiero wtedy uczeń 
zrozumie zasady i przydatność rysunku 
technicznego. Dotychczasowa metoda na­
uczania tego przedmiotu' (w tych szkołach, 
w których jest on prowadzony) opierają­
ca się tylko na wiadomościach z geometrii 
nie daje pozytywnych rezultatów, gdyż 
uczniowi trudno jest zrozumieć proces 
przenoszenia kształtu bryły na płaszczyz­
nę (rysunek płaski), pomijając to, że wia­
domości z zakresu geometrii są nikłe na­
wet w szkole średniej, co zresztą jest też 
odbiciem faktu przywiązywania zbyt ma­
łej uwagi do rysunku przestrzennego 1 
warsztatowego w szkole podstawowej (nie 
negujemy roli geometrii wykreślnej i ana­
litycznej w dalszym kształceniu).

Złączenie wszystkich dziedzin twórczoś­
ci plastycznej pozwoli w procesie naucza­
nia na objęcie szerokiego wachlarza za­
gadnień artystyczno-technicznych, ściśle 
się ze sobą wiążących, oraz na równo­
czesne (w wyższych klasach) naświetlanie 
tych zagadnień w oparciu o elementarne 
wiadomości z teorii sztuki i architektu­
ry.

Sądzimy, łż takie ujęcie przedmiotów 
dotychczas nazywanych rysunkiem 1 pra­
cami ręcznymi doprowadzi do zrozumie­
nia przez młodzież potrzeby myślenia ob­
razami 'wizualnymi 1 wypowiadania się 
nimi w życiu codziennym jednostki i spo­
łeczeństwa oraz wyrobi umiejętności w 
tym zakresie, doprowadzi także do zrozu­
mienia roli konstruktora w rozwoju tech­
niki.

Zgodnie z wyżej sprecyzowanymi zało­
żeniami przyjmujemy, że w klasach I—IV 
zajęcia artystyćzno-techniczne będą zmie­
rzały do rozwijania zdolności poznaw­
czych dzieci przez pielęgnowanie „dzie­

cięcej prawdy" o przedmiotach (chęci In­
formowania i przedstawiania konkretnej 
rzeczywistości). W klasach tych postulu­
jemy:
— stopniowe przyzwyczajanie dziecka do posłu­

giwania się prawidłową techniką pracy — 
uczenie świadomego operowania różnorodną 
skalą barw,

— uczenie określania wielkości przedmiotów, 
— wyrobienie umiejętności opisywania kształtu 

przedmiotów widzianych bezpośrednio, jak 
również z wyobraźni, pamięci,

— wyrabianie umiejętności wykonywania pro­
stych przedmiotów o estetycznych kształ­
tach oraz dokonywania wyboru tworzywa 
uzależnionego od funkcji wykonanego przed­
miotu,

— wyrobienie swobody operowania podstawo­
wymi narzędziami i materiałami. Ćwiczenia 
te służyć mają przede wszystkim z rozumie- 

, niu celowości budowy przedmiotów.

W klasach V—VIII zmierzamy do tego, 
aby ukazując uczniom artystyczne walo­
ry przedmiotu, wyrobić równocześnie w 
dzieciach umiejętność posługiwania się 
rożnymi technikami plastycznymi oraz 
umiejętność wypowiadania się za pomocą 
rysunku odręcznego i technicznego w spo­
sób ścisły i wyraźny. Sądzimy, iż między 
rysunkiem odręcznym i technicznym me 
zachodzi przeciwieństwo, które się dość 
często fałszywie wyolbrzymia, ale wprost 
przeciwnie — oba te rodzaje rysunku 
wzajemnie się dopełniają.

Jak już uprzednio wspomnieliśmy, 
przedmiot „zajęcia ariystyczno-plastycz- 
ne” na tym poziomie łączy kilka trady­
cyjnych przedmiotów, a mianowicie: ry­
sunek, malarstwo i rzeźbę, kompozycję, 
ceramikę, liternictwo i majsterkowanie, 
wiadomości z dziejów sztuki.

W programie tego przedmiotu przewi­
dujemy:
— wyrobieni, umiejętnoicl posługiwania ,1, 

wszelkimi dostępnymi technikami i narzę- 
diunu w wyrażaniu swoich myśli w spo­
sob komunikatywny,

— wprowadzenie projektowania 1 wykonywa­
nia różnorodnych i orni użytkowy ch ze 
ścisłym uwzględnieniem wartości estetycz­
nych, plasiycimycn i funkcjonalnych (z za­
kresu ceramiki, tkactwa, hafciarsiwa, sto­
larstwa, metaloplastyki),

— nauczanie rysunku i malarstwa przestrzen­
nego,

— nauczanie rysunku technicznego,
— zapoznanie z podstawowymi osadami kom­

pozycji,
— wprowadzenie w zasady techniki i kompo­

zycji liternictwa,
— zapoznanie z najwybitniejszymi dziełami 

sztuki ua podstawie wybranych i dostęp- 
nycn reprodukcji, wyłonienie stosunku ao 
sztuk plastycznych.

Ćwiczenia te mają dwojakie zadanie — 
z jednej strony uczą rożnych sposobów 
artystycznego wypowiadania s.ę. z urugiej 
zas — wprowadzają w umiejęme odczu­
wanie wartości estetyczny en i kształcą 
gust estetyczny.

Podobnie jak „rysunek” i „praca ręcz­
na” nie spełniały w dotychczasowej szko- 
le swych podstawowych zadań, ta& w za­
kresie przedmiotu „śpiew" można zaob­
serwować duże braki i n edomagania. Nie 
będziemy powtarzać tych wszystkich 
uwag krytycznych, które były juz niejed­
nokrotnie formmowane pod adresem tego 
przedmiotu, na łamach rożnych czaso­
pism.

Zgadzamy się z tymi wszystkimi wypo­
wiedziami, które zgodnie przyznają, iż po­
cząwszy od tradycyjnej, będącej już prze­
żytkiem nazwy „śpiew”, a skończywszy na 
doborze treści, wiele trzeba na tym od­
cinku zmienić. Pragniemy, aby wychowa­
nek szKoły podstawowej posiadał ukształ­
towaną wyobraźnię muzyczną, rozbudzone 
zainteresowanie i zamiłowanie do śpiewu 
i muzyki, pozwalające mu w sposób 
świadomy korzystać z dorobku kuitury 
muzycznej.

Dlatego też na miejsce „śpiewu” pro­
ponujemy wprowadzić do programu szko­
ły podstawowej przedmiot zwany „umu­
zykalnieniem”. Wysuwamy w stosunku do 
tego przedmiotu następujące dyrektywy 
programowe: w klasach I—IV — umuzy­
kalnienie ma na celu uwrażliwienie dzieci 
na piękno melodii, rozśpiewanie ich i roz­
wijanie zainteresowań' muzycznych.

W związku z tym w umuzykalnieniu 
wyodrębnia się następujące działy: pieśni, 
audycje muzyczne, rytmikę, chór i zespól 
muzyczny oraz proste wiadomości z za­
kresu muzyki. Tematyka pieśni opiera 
się na materiale języka polskiego i jest 
dostosowana do możliwości poznawczych 
i głosowych dzieci. Poprzez słuchanie au­
dycji muzycznych (nadawanych przez 
radio lub z płyt, a dla klas III—IV kon­
certów w Filharmonii) wprowadza się 
dzieci w świat wartości muzycznych.

Ćwiczenia rytmiczne na tle melodii i 
Instrumentów perkusyjnych wyrabiają 
estetykę ruchu i słuch. Udział w chórze

lub zespole Instrumentalnym pogłębia 
proces umuzykalnienia. Wjądomości i 
związane z nimi ćwiczenia obejmują 
śpiewanie gamy, dwu- i trój dźwięków, po 
zakończeniu pieśni — taktowanie.

Materiał dla klas V — VIII obejmuje:
I. Pieśni — skala -- t, (maksymalna 

gm _ Tematyka: ludowe, okolicznościo­
we. marszowe, artystyczne z przewaga pieśni 
o tematyce wybranej przez nauczyciela i ze 
szczególnym uwzględnieniem trtści literackiej 
utworu obok treści muzycznej.

II. Ćwiczenia i wiadomości.
Śpiewanie gamy i trójdżwięków z nazwami 
solmizacyjnyrni. Ćwiczenia aólfeżowe. Nauka 
łatwych piosenek z nut i za pomocą nut. Roz­
różnianie słuchem postępu całych półtonów. 
Określanie początku melodii od T lub D, w 
niektórych, pieśniach ludowych od M (median- 
ty). Takty złożone. Próby dyrygowania. Ćwi­
czenia głosowe według wzorca ze szczególnym 
uwzględnieniem barwy głosu i pozycji dźwię­
ku. Nuty i pauzy, kropka, forniata, znak re- 
petycji. Gamy do dwóch znaków przy kluczo­
wych (ewent. do 4). Znaki transpozycyjne i dy­
namiczne. Rodzaje skal, odmiany — skala i ga­
ma.

III. Audycje muzyczne.
Na wybranych przykładach wiadomości r hi­
storii muzyki, wiadomości o kompozytorach, o 
muzyce ludowej. Zapoznanie z bardziej znany­
mi dziełami muzycznymi. Proste formy mu­
zyczne. Formy taneczne. Charakterystyczne ze­
stawienia rytmiczne, rytmy taneczne.

IV. Rytmika — udział w szkolnym zespól* 
baletowym.
V. Udział w szkolnych zespołach Instrumen­
talnych i w chórze.

WARUNKIEM skutecznej realizacji 
naszych zamierzeń programowych 
w zakresie kształcenia artystyczne­

go jest — podobnie jak w zakresie wielu 
innych przedmiotów — zasadnicza zmia­
na "stylu pracy szkoły. Twórczość dziecka 
i świadomy stosunek tak do dzieł sztuki, 
jak do kultury muzycznej nie może roz­
wijać się wyłącznie w ramach sztywnych 
schematów godzin lekcyjnych w klasie. 
Trzeba tu przewidzieć czas na różnico­
wanie zajęć dla różnych grup uczniow­
skich wykazujących różnorodne zaintere­
sowania, trzeba również stosować takie 
metody pracy, które umożliwią dziecku 
w wielu momentach swobodne wyrażania 
■własnych myśli i uczuć oraz indywidual­
ne przeżywanie dzieł sztuki i utworów 
muzycznych.

Znacznie też większą niż w dotychcza­
sowej szkole uwagę pragniemy zwrócić 
na właściwe wyposażenie pracowni arty- 
styczno-plastycznej i gabinetu muzyczne­
go oraz wyposażenie klas, szczególnie klas 
niższych, które w małym stopniu będą 
korzystać z pracowni, w odpowiednie, 
podstawowe materiały, przybory i urzą­
dzenia. Sądzimy, iż to wszystko umożli­
wi wychowanie przez szkołę podstawową 
ludzi, którzy w swym rzeczywiście 
wszechstronnym rozwoju odnajdą nowy 
i twórczy stosunek do sztuki.

Przystępując do reformy 
systemu , oświatowego może 
nie od rzeczy będzie zastano­
wić się także nad egzamina­
mi maturalnymi, które budzą 
wiele zastrzeżeń. Może dobrze 

byłoby już teraz podjąć dyskusję nad tym, 
czy egzaminy należy utrzymywać nadal, 
czy też warto myśleć o jakiejś zmianie.

Zakładamy, że egzamin maturalny u- 
poważniający szkolę do wydania abitu­
rientowi świadectwa dojrzałości jest 
sprawdzianem wiadomości z materiału 
objętego programem nauczania. Niektóre 
przedmioty nauczania klasyfikuje się na 
podstawie stopni uzyskanych w czasie 
nauki szkolnej, inne są przedmiotem eg­
zaminu maturalnego. O ile oceny wypisy­
wane na świadectwie maturalnym na 
podstawie postępów ucznia w ciągu czte­
rech lub pięciu lat nauki nie budzą 
Większych zastrzeżeń (z wyjątkiem jedne­
go, czy nauczyciele danej szkoły wysta­
wiali te oceny sumiennie i obiektywnie), 
o tyle egzamin maturalny w obecnej for­
mie nie może być uznany za sprawdzian 
opanowania wiedzy. Abiturient wyciąga 
karteczkę z pytaniem i na to pytanie od­
powiada. Może się zdarzyć, że wyciągnie 
Pytanie, na które bez trudu odpowie, ale 
może być też i tak, że trafi na takie, 
które sprawi mu wiele trudności. Wiemy, 
że w każdym przedmiocie znajdą się 
Partie materiału, które z różnych powo­
dów zostały przez uczniów słabiej opano­
wane. Egzamin ustny, a nawet i egza- 
m: i pisemny jest więc dość często dzie­
łem przypadku.

Zakładamy dalej, że egzamin matural­
ny ma wykazać dojrzałość i Inteligencją 
abiturienta. W pewnym stopniu wykazu­
je. Ale czy wtedy, gdy abiturient „ma 
szczęścić” i wyciągnie pytanie, na które 
odpowiedź zależy tylko od pamięciowe­
go opanowania materiału, może on wy­
kazać swoją inteligencję? Na pewno nie. 
Naturalnie, możemy powiedzieć, że tego 
rodzaju pytania nie powinny mieć miej­
sca. Na podstawie swoich długoletnich 
doświadczeń i obserwacji raczej skłonny 
Jestem stwierdzić, że ogromna większość

wszystkich pytań na egzaminie matural­
nym to pytania wymagające od abitu­
rienta tylko 1 wyłącznie pamięci.

Można byłoby postawić pytanie, czy w 
takim razie agzamin maturalny jest w 
ogóle potrzebny? Może znieść go całko­
wicie? Egzamin maturalny jest zakończe­
niem pewnego cyklu nauczania, paten­
tem upoważniającym do rozpoczęcia pra­
cy lub ubiegania się o prawo wstępu na 
wyzszą uczelnię. Bez niego nie można

cały ostatni rok nauki, a Już na pew­
no ostatnie półrocze, to nie nauka, ale 
przygotowywanie się do matury. Nie tyl­
ko młodzież, również i nauczyciele mają 
takie nastawienie. Materiał ogromny, eg­
zamin obejmuje teoretycznie całość ma­
teriału, trzeba wszystko powtórzyć. Wo­
bec tego kończymy materiał programo­
wy ostatniej klasy jak najszybciej, a po­
tem — powtarzamy. Ostatnie tygodnie, 
a już na pewno ostatnie dni przed egza-

postawić jej dwójkę? Naturalnie, może­
my powiedzieć, że na egzaminie dojrza­
łości abiturientka powinna wykazać opa­
nowanie, nie dopuszczające takich zaha­
mowań, ale...

, Czy wobec tych wszystkich wątpliwoś­
ci i zastrzeżeń należy zrezygnować z eg­
zaminów maturalnych? Odzywają się 
takie głosy t wśród nauczycieli i wśród 
młodzieży (np. rozmowa w redakcji „Po­
lityki” nr 40/61). W okresie międzywojen-

, go. Pozwolę sobie przedstawić pewien 
projekt, który mógłby może stanowić 
podstawę do dyskusji na ten interesujący 
temat.

Bardzo narzekamy na młodzież, że nie 
umie pracować samodzielnie, że nie my­
śli, że stara się tylko zapamiętać. Dajmy 

. jej na kilka dni przed egzaminem dużo 
tematów do wyboru z różnych dziedzin 
wiedzy, które wymagałyby zebrania pew­
nych materiałów i gruntownego przygo­
towania. Niech abiturient wybierze so­
bie temat, popracuje nad nim samodziel­
nie przez kilka dni i na egzaminie na-

KOMU I NA CO POTRZEBNE SA 
EGZAMINY MATURALNE?

* pisze na wybrany temat pracę pisemną.
Nauczyciele z poszczególnych przedmio­

tów poprawiają prace, wynotowują so­
bie wątpliwości i błędy, oceniają. Egza­
min ustny odbywa się wobec całej ko­
misji, przy czym egzaminatorzy mają 
prawo rozmawiać z abiturientem nie tyl­
ko na temat jego pracy pisemnej, ale i

zacząć pracy zawodowej, np. w zawodzie 
nauczycielskim lub w przemyśle. Jest on 
jednak bardzo różnie traktowany w in­
nych zakładach pracy, gdzie często ten 
bez patentu jest wyżej ceniony niż ten 
z patentem. Odnosi się to zwłaszcza do 
absolwentów techników.
/ Ze wstępem na wyższe uczelnie jest 
jeszcze gorzej, bo tam właściwie świa­
dectwo dojrzałości niewiele znaczy. U- 
czelnie prowadzą egzaminy wstępne i od 
ich złożenia przede wszystkim zależy 
przyjęcie na studia.
» Spotykamy się czasem także 1 z fak­
tem, że szkoła traktuje egzamin matu­
ralny jako formalność, bo opinię o swoim 
absolwencie ma już dawno ustaloną i 
stopnie wystawione z katalogu ocen. Eg­
zamin się prowadzi, bo takie jest zarzą­
dzenie, a także i dlatego, aby młodzież 
wyniosła ze szkoły jakieś przeżycie. Na 
pewno jest to słuszne, oto kończy się pe­
wien etap w życiu, niechże ten etap bę­
dzie zakończony bardziej uroczyście.

Przyjrzyjmy się teraz następstwom, ja­
kie pociąga za sobą takie ustawienie eg­
zaminów maturalnych. Prawie z reguły

minem młodzież nie śpi po nocach, tylko 
„kuje”.

Wreszcie sam dzień egzaminu. Gorącz­
ka i podniecenie. Jakie też będą tematy 
pracy pisemnej? Czy będzie coś takiego, 
czego spodziewaliśmy się i do czego je­
steśmy przygotowani, czy też coś zupełnie 
nieoczekiwanego? Nie chcę już pisać o 
tym, jak mniej sumienna młodzież stara 
się o „przeniknięcie” kopert z tematami, 
jak usiłuje tematy te przemycić z sali

nym było kilka szkół 
stały na tak wysokim 

‘tycznym, że ówczesne

w Polsce,, które 
poziomie dydak- 
ministerstwo ze­

zwoliło im na wydawanie matur bez eg­
zaminu. Szkoły te czuły się wyróżnione 
i zaszczycone, młodzież była dumna, że

na tematy związane z tą pracą, a nawet 
całkowicie oderwane. Możemy wtedy wy­
magać od abiturienta, żeby umiał uza­
sadnić swoje stanowisko zajęte w pracy 
pisemnej, możemy podważać nawet naj­
słuszniejsze stwierdzenia, a abiturient 
będzie ich bronił. Wykaże wtedy swoją 
wiedzę i swoją inteligencję. W wyniku

mogła w nich się uczyć. Na pewno oceny, 
wystawiane na świadectwie maturalnym 
na podstawie katalogów były bardziej o- 
biektywne, aniżeli przypadkowe z egza­
minu. Na pewno w takich warunkach na-

egzaminacyjnej, aby ktoś tam opracował . uczyciele do ostatniego dnia roku szkol- 
1 podał gotowe na salę. Powiedzmy, że nego systematycznie uczyli swego przed-
jakoś tego wszystkiego unikniemy, ale 
niezdrowej, podniecającej atmosfery u- 
niknąć nam się nie uda.

Potem egzamin ustny, jak już pisałem, 
całkowicie dzieło przypadku. Ileż to ra­
zy widziałam typowe zahamowania psy­
chiczne. Jeżeli absolwentka liceum peda­
gogicznego, dobra uczennica, przy egza­
minie maturalnym mając trzy punkty 
dane na okręgu nie umie narysować kąta 
wpisanego, to nikt w to nie uwierzy, że 
rzeczywiście nie umie, lecz po prostu na­
stąpiło zahamowanie psychiczne. A co w 
takim razie ma zrobić egzaminator, czy

miotu. Na pewno wreszcie zaoszczędzono 
wysiłku nerwowego i nauczycielom, i 
uczniom. Kto wie, czy nie należałoby 
pomyśleć o tym, aby kiedyś w przysz­
łości zacząć nadawać naszym najlepszym 
szkołom takie uprawnienia.

Niebezpieczeństwa tego systemu tkwi­
ły przede wszystkim w możliwości zbyt­
niego liberalizmu. Brak byłoby też ja­
kiegoś silniejszego .przeżycia. Może więc 
na tak daleko idącą innowację jest jesz­
cze za wcześnie. Natomiast nie ulega 
chyba wątpliwości, że czas byłoby po­
myśleć o reformie egzaminu maturalne-

takiego egzaminu otrzyma na świadect­
wie dojrzałości oceny takie, jakie wypa­
dają mu z katalogów, a oprócz tego o- 
trzyma łączny stopień z egzaminu doj­
rzałości.

Sądzę, że taka matura może wzbudzać 
większe zaufanie wyższych uczelni, które
mogłyby wtedy urządzać wstępną selek­
cję na podstawie konkursów matur, są­
dzę, że także zakładom pracy, do których 
będą się zgłaszali młodzi technicy, taka 
matura będzie dawała większą rękojmię, 
że technik jest dobrze przygotowany do 
pełnienia swej funkcji.

Na pewno podawana przeze mnie pro­
pozycja ma także i wiele stron ujemnych, 
na pewno nie nadaje się do wprowadze­
nia od zaraz, wymaga przemyślenia w 
szczegółach, a przede wszystkim szerszej 
dyskusji

MARIAN KRAWCZYK

„Pedagogika Społeczna”

W
IEDZA nasza o wzajemnych 
stosunkach jednostki i środo­
wiska, o metodyce przetwa­
rzania środowiska itp. została 
wzbogacona opublikowaniem 
dorobku naukowego w tej 
dziedzinie wybitnej uczonej polskiej He­

leny Radlińskiej. Pierwszy tom jej pism 
pedagogicznych wydany został przez Za­
kład Naukowy imienia Ossolińskich pt. 
„Pedagogika Społeczna”1). Zaopatrzony 
jest on wstępem prof. dra R. Wroczyń­
skiego i doc. A. Karaibskiego.

R. Wroczyński charakteryzuje działal­
ność i system pedagogiczny Heleny Ra­
dlińskiej. Ukazuje on różnice w pojmowa­
niu przedmiotu badań między pedagogi­
ką społeczną i pedagogiką ogólną i socjo­
logią wychowania. Omawia także podsta­
wowe dziedziny pedagogiki społecznej: pe­
dagogikę opiekuńczą, teorię pracy społecz­
nej, teorię oświaty dorosłych, historię pra­
cy społecznej i oświatowej.

Natomiast A. Kamiński przeprowadza 
rozważania na temat podstawowych pojęć 
pedagogiki społecznej.

W pierwszej części tej książki przedsta­
wione są podstawy i zasady wychowąnia. 
Znajdujemy tam bardzo interesujący 
fragment dotyczący postawy wychowawcy 
wobec środowiska społecznego. W ramach 
tego wzorca określony jest punkt widze­
nia pedagogiki społecznej w sposób nastę­
pujący: „Pedagogikę społeczną interesuje 
przede wszystkim wzajemne oddziaływa­
nie wpływów środowiska i przekształcają­
cych środowisko sił jednostki. W ich 
związkach odnajduje cele stawiane świa­
domej czynności wychowawczej, w ich 
świetle charakteryzuje używane środki 
działania”.

W drugiej części omówione są metody 
1 wyniki badań nad wpływem środowiska 
na życie szkoły. Między innynii przedsta­
wione są wyniki badań nad przyczynami 
drugoroezności.

Trzecia część stanowi ważne źródło wie­
dzy dla nauczycieli i działaczy kulturalno, 
oświatowych. Dotyczy ona oświaty doro­
słych. Uwypuklone zostały w niej najważ­
niejsze zagadnienia z tej dziedziny, for­
my pracy oświatowej, wskazania biblio­
graficzne itp.

Czwarta część poświęcona została za­
gadnieniom opieki społecznej i charakte­
rystyce piśmiennictwa z zakresu pracy 
społecznej. Przedstawione są w niej także 
podstawy planowania opieki nad dziećmi 
i pomocy młodzieży.

W piątej, a zarazem ostatniej części 
książki zawarty jest przegląd treści wy­
kładów wygłoszonych przez Helenę Ra­
dlińską na Uniwersytecie Łódzkim. Treść 
tych wykładów dotyczy: punktu widzenia 
pedagogiki społecznej, przeglądu podsta­
wowych pojęć, omówienia metod badaw­
czych, teorii pracy społecznej, teorii 
oświaty dorosłych oraz dziejów pracy spo­
łecznej j oświatowej.

Książka Heleny Radlińskiej pt. „Peda­
gogika Społeczna” jest zarówno źródłem 
do dziejów myśli pedagogicznej, jak rów­
nież poważnym materiałem do studiów 
i rozważań w zakresie teorii pracy spo­
łecznej, oświaty dorosłych i wychowania 
pozaszkolnego młodzieży. Stanowi ona du­
żą pomoc dla nauczycieli, pracowników 
i działaczy kulturalno-oświatowych, któ­
rzy znajdą w niej wiele myśli zapładnia- 
jących. wiele podniet do dalszej twórczej 
działalności w zakresie przetwarzania śro­
dowiska społecznego. Tym samym zosta­
ną spełnione cele społeczne tej teorii, któ­
rą określił R. Wroczyński we wstępie w 
ten sposób: „Stworzona przez Helenę Ra­
dlińską teoria pedagogiczna miała służyć 
wyrównaniu krzywd i upośledzeń, wy­
zwalać twórcze siły rycia, wychowywać 
w duchu humanitaryzmu i współdziała­
nia”.

TADEUSZ WUJEK
1) Helena Radlińska: Pedagogiką Społeczna. 

Wstęp — Ryszard Wroczyński i Aleksander Ka­
miński. Opracowanie tekstu -- Warta Woyd- 
ston. Warszawa. 1981. Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, str. 415.
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TRUDNA i odpowiedzialna jest pra­
ca nauczyciela. Wszyscy to zgod­
nie potwierdzają. Potwierdzają, 

fciajdują wiele słów uznania, wzdychają, 
^rspółczują, zachęcają do dalszych „ofiar­
nych wysiłków”.

W prasie prowincjonalnej co pewien 
tzas ukazują się jednak często niesłusz­
ne, niewybredne ataki na szkołę i nau­
czyciela. Mało im tej odpowiedzialności 
nauczyciela za wyniki nauczania i wy­
chowania. Pragną go dodatkowo obciążyć 
odpowiedzialnością za wiele spraw, na 
które nauczyciel i szkoła nie mają wpły­
wu.

Ostatnio już nie w prasie prowincjo­
nalnej, ale w stołecznej („Trybuna Lu­
du” i „Sztandar Młodych”) czytamy o 
pretensjach do nauczycieli, pretensjach 
(— naszym zdaniem — niesłusznych.

W „Trybunie Ludu” (nr 292 z 23.X. 61) 
autor „Rozmyślań na sali sądowej” w ar­
tykule „Przełom przeszedł za późno” 
snuje refleksje w związku z zamordowa­
niem w miasteczku Dąbie w maju 1960 r. 
młodego nauczyciela. Ryszarda Sołtysia­
ka.

„Czytam zeznania jednego z nauczycie­
li, w towarzystwie którego dzisiejszy za­
bójca chwalił się, że „załatwi” Ryśka 
Sołtysiaka. Nie spotkał się z żadną reak­
cją. Jego rozmówca zdobył się jedynie 
na ostrzeżenie zagrożonego kolegi”.

A co miał zrobić ten nauczyciel — 
Ydaniem autora „Rozmyślań”? Ostrzegł 
przecież zagrożonego. I co jeszcze? Jeżeli 
•— jak podaje autor — „Mieszkańcy mia­
steczka godzili się na to, że zabijaka 
1 chuligan staje się wzorem młodzieży”, 
jeżeli coraz częściej słyszeli groźby: „już 
■ja załatwię tego biednego nauczyciela. 
Ja pójdę do więzienia, a on pod darnię. 
On mi tu nie będzie podskakiwał. Albo 
ja, albo on!”, jeżeli nauczyciel w obawie 
przed zabijaką zamykał się w domu na 
klucz, skarżąc się gospodyni, że boi się 
Ropelskiego (zabójcy). „Nie krył się spec­
jalnie z tymi obawami”, jeżeli wreszcie 
wszyscy wiedzieli o tych pogróżkach, 
musiała wiedzieć i milicja. Co miał więc 
robić kolega Sołtysiaka, na jaką — wed­
ług autora — zdobyć się reakcję?

Przeszło rok minął od zabójstwa. 
„Główny oskarżony przebywa na obser­
wacji psychiatrycznej, przed kilkoma la­
ty bowiem miał wypadek motocyklowy, 
W czasie którego doznał poważnych obra­
żeń głowy”.

Już to nauczyciele mają „szczęście” do 
tabójców. Morderca nauczycielki Lalko 
miał jakieś zaburzenia i nie wiadomo do 
dnia dzisiejszego, jak się ta sprawa skoń­
czyła, zabójca Sołtysiaka przed laty do­
znał poważnych obrażeń głowy. Obaj ży- 
ją, a pamięć o ich ofiarach, opłakiwa­
nych przez rodziny, powoli się zaciera. 
I tylko czasami wspomnienie takich 
spraw na łamach prasy — ot, tak niby 
mimochodem, niemniej przez to boleśnie, 
chociaż niesłusznie podkreśli:

„Jego rozmówca (w tym przypadku 
nauczyciel) zdobył się jedynie na ostrze­
żenie zagrożonego kolegi”.

To znaczy, że mógł zrobić coś więcej, 
kto wie, czy nie uratować ofiarę chuliga­
na. I tego podkreślenia już nie wymaże 
z pamięci czytelnika następne zdanie au­
tora „Rozmyślań”: „Kto zresztą mógł 
przewidzieć, że tak się to wszystko skoń­
czy”.

DRUGA sprawa już mniejszego kali­
bru. Tym razem w „Sztandarze 
Młodych” (nr 255 z 25.X. br.).

W artykule: „Szkoły nie zdały egzami­
nu” (podtytuł: „Magazyny pęcznieją — 
uczniowie bez podręczników”) czytamy: 
„Oczywiście, nie jest to wina tych, któ­
rzy wydali zarządzenie, nie ulega wątpli­
wości natomiast, że szkoły przedstawiły 
księgarni zamówienia niezgodne z fak­
tycznymi potrzebami i stąd cały galima­
tias”.

To nie jest taka prosta sprawa. Na­
tychmiast po wydaniu zarządzenia z 27. 
III br. czytaliśmy w prasie ostrzeżenie 
czy też zastrzeżenia, że należy się liczyć 
z pewnymi mankamentami w pierwszym 
roku. Mieliśmy sygnały, że szkoły zosta­
ły zawalone starymi podręcznikami, że 
nie ma dla nich odpowiednich pomiesz­
czeń, że nie można tak zorganizować wy­
miany, by odbywała się bez niedociąg­
nięć. W drugim roku szkoły będą miały 
w tej dziedzinie więcej doświadczenia, 
rodzice przekonają się do tej akcji, księ­
garnie okażą większą pomoc i wszystko 
zagra.

Ledwie jednak minęło kilka miesięcy, 
nauczyciele włożyli w tę sprawę wiele 
wysiłku, przybyło im dodatkowo kłopo­
tów, kosztowało ich sporo czasu i zuży­
tej energii, a już całe odium spada na 
nich, bo „szkoły przedstawiły księgar­
niom zamówienia niezgodne z faktyczny­
mi potrzebami i stąd cały galimatias”. 
Tylko stąd? I znikąd więcej?

„Sztandar Młodych” proponuje: „Po­
nieważ remanenty podręczników zalega­
jące w księgarniach są bardzo poważne, 
warto zastanowić się, czy nie byłoby ce­
lowe okresowe cofnięcie (do końca br.) 
zakazu indywidualnej sprzedaży książek 
szkolnych”. Tym bardziej — należy do­
dać — że czasami się zdarzy, iż uczeń 
książkę zgubi w tramwaju, autobusie i 
już do końca roku szkolnego musi się 
obywać bez podręcznika, bo w księgar­
ni nie kupi.

JEŚLI już mowa o podręcznikach — to 
na marginesie artykułu prof. dra Jó­
zefa Pietera „Trudności uczenia się” 

(„Nowa Szkoła” nr 10) autor w rozdziale: 
„Trudności a wadliwa budowa progra­
mów nauczania” po przytoczeniu dwu 
głównych rodzajów zarzutów pod adre­
sem programów pisze:

„Błędy programowe odbijają się z ko­
lei na konstrukcji podręczników szkol­
nych napisanych według dyrektyw pro­
gramowych. Nie bezpodstawnie wolno 
jednakże twierdzić, że w sporej mierze, 
acz trudnej do oszacowania, wiedza i 
praktyka dydaktyczna autorów podręcz­
nika, ponadto umiejętności pisarskie, jak 
również znajomość przedmiotów — sta­
nowią osobne i swoiste źródło czy to 
ułatwień, czy to utrudnień dla uczniów. 
Innymi słowy, podręczniki mogą być 
1 bywają faktycznie mniej lub więcej 
doskonałe lub wadliwe z „oryginalnej wi­
ny” samych autorów, a nie z winy pro­
gramów. Powiązania tego dobrze świado­
mi są nauczyciele, niekiedy również 
i uczniowie. W badaniach okazało się, 
że niektóre podręczniki (do matematyki, 
chemii, historii) są ze strony nauczyciel­
stwa przedmiotem ostrej krytyki, nieza­
leżnie od krytyki programów”.

(s. 1.)

CO nam się w „Głosie podoba, 
a co nie podoba, co należy 
zmienić, usunąć, a co rozsze­
rzyć i pogłębić, jakie wysu­
wamy propozycje i postulaty 
pod adresem redakcji — oto 

W najogólniejszym ujęciu sprawy, które 
były przedmiotem dyskusji w czasie pię­
ciu spotkań przedstawicieli redakcji z 
prezesami i sekretarzami oddziałów po­
wiatowych ZNP.

Spotkania odbywały się w Warszawie, 
Szczecinie i Szklarskiej Porębie. r Repre­
zentowane były wszystkie okręgi ZNP.

Wypowiadane opinie o „Głosie” były 
echem opinii dziesiątków lub nawet se­
tek nauczycieli. I dlatego taką wagę przy­
kładał do tych spotkań ich organizator — 
Zarząd Główny ZNP i dlatego przedsta­
wiciel redakcji każdą opinię, każdą uwa­
gę pilnie notował i ustosunkowywał się do 
niej.

— Dlaczego — pytali pod koniec spot­
kania redaktorzy — tak niewielu kolegów 
wypowiadało się na temat: co mi się 
w „Głosie” podoba? — Może — uśmie­
chał się pytany — dlatego, że wiele mó­
wiono o tym, co się nie podoba i reszt® 
nie podejmowanych tematów zaliczono 
hurtem do „podoba mi się”?

Tak jednak chyba nie było, tylko po 
prostu: łatwiej jest podkreślać negatywy.

Inna rzecz, iż w dyskusji nie pamięta­
no, że Związek obejmuje nauczycieli 
wszystkich typów szkół, pracowników 
szkół wyższych i instytucji naukowych, 
bibliotek naukowych, zakładów opieki 
■nad dzieckiem i wychowania pozaszkolne­
go, emerytów, administrację szkolną, pra­
cowników technicznych itp. Łatwo jest 
więc trafić w „Głos” — krytycznie. I 
przeważnie —■ trafia się celnie. Bo pismo 
obejmuje tak różnorodną I bogatą proble­
matykę, tak trudno mu zachować właści­
we proporcje, że zawsze znajdą się jakieś 
nieosłonięte miejsca, do których się strze­
la.

— Za mało pisze się o sprawach byto­
wych nauczycieli, o rencistach, o trud­
nościach mieszkaniowych.

— Zbyt rzadkie są wyjazdy redaktorów 
w teren.

— „Głos" uchyla się od takich proble­
mów, jak budżet nauczyciela,

— Dla dobra „Głosu” należałoby ogra­
niczyć zamieszczanie w nim długich prze­
mówień. Są one najmniej atrakcyjną for­
mą zwracania się do czytelnika,

— Nie umieszczanie w „Głosie" prze­
mówień — dowodził następny mówca — 
byłoby w jakimi sensie krzywdzące dla 
naszych działaczy związkowych; często 
wyrażają one stanowisko Związku. Z 
pewnością jednak nie przyczyniają się 
do ożywienia pisma. Wprost przeciwnie.

— Czy po tv, aby np. zorientować i po­
informować nauczyciela o ważnych spra­
wach poruszanych na plenum ZG ZNP

I '

Z książek

„Powrót na Ziemie Piastowskie"

W ROKU 1955 „Głos Nauczycielski” 
ogłosił konkurs na pamiętnik nau- 
czyciela-weterana. Pokłosiem tego 

konkursu jest zbiorowa praca pt. „Pa­
miętniki nauczycieli-weteranów”, wyda­
na przez „Iskry” w roku 1958. Intere­
sująca ta praca rzuca ciekawe świa­
tło na dzieje szkolnictwa podstawowe­
go pod zaborami, w okresie okupa­
cji hitlerowskiej i w Polsce Ludowej. 
Równocześnie rysuje postać nauczyciela 
jako człowieka i działacza społecznego.

Inną pozycją z tej samej dziedziny 
Jest pamiętnik zasłużonego nauczyciela, 
Wiesława Sautera, pt. „Powrót na Zie­
mie Piastowskie”. Powstał on w wyniku 
konkursu Osadnika na Ziemiach Zachod­
nich, ogłoszonego przez Instytut Zachod­
ni w Poznaniu w roku 1956. Książka uka­
zała się w przyjemnej oprawie graficz­
nej, nakładem Wydawnictwa Poznańskie­
go. Przedmowę napisał profesor UAM w 
Poznaniu, Władysław Markiewicz.

Te dwie pozycje pamiętnikarskie mają 
]pod względem tematycznym wiele cech 
wspólnych. Przedstawiają rolę nauczy­
cieli i działaczy oświatowych w trud­
nych okresach historii naszej ojczyzny. 
Stanowią ciekawy materiał do studiów 
nad dziejami szkolnictwa w Polsce, jak 
również wartościowe źródła do badań so- 
cjologiczno-psychologicznych.

Władysław Sauter, czynnie i bezpośred­
nio zaangażowany w organizowanie ży­
cia szkolnego na Ziemiach Odzyskanych 
w latach 1945—1947, kreśli w „Powrocie 
na Ziemie Piastowskie” wiele wzrusza­
jących i trudnych momentów, dotyczą­
cych bezpośrednio jego pracy, jak i dzia­
łalności współtowarzyszy-nauczycieli.

„Autor ukazuje nam się w książce — 
czytamy w przedmowie Władysława Mar­
kiewicza — jako typ nauczyciela-akty- 
wisty, to jest człowieka, w którego życiu 
prywatna, intymna sfera myśli i. uczuć 
splata się jak najściślej z postawą i dzia­
łalnością społeczną. Zawód nauczyciela 
czy organizatora szkolnictwa nawet jeśli 
jest wykonywany w ramach obowiązków 
służbowych, stanowi dla takiego człowie­
ka coś więcej niż to, co zwykliśmy na­
zywać „źródłem utrzymania’’ Jest on dla 
niego powołaniem, najbardziej odpowia­
dającą jego strukturze psychicznej formą 
manifestowania humanitarnych i patrio­
tycznych uczuć”.

W tych słowach nie ma clenia przesa­
dy. Ci, którzy pamiętają dobrze pierwszy 
okres po wyzwoleniu, wiedzą, że były 
to ciężkie dni dla nauczycieli na Ziemiach 
Zachodnich. Tuż za _ napierającymi na 
jwroga wojskami radzieckimi, szli żołnie­
rze oświaty — nauczyciele. Ich bronią był 
ołówek i kreda; w wielu wypadkach i 
tego nie mieli. Chęć i zapał służenia do­
brej sprawie zastępowały jednak wszel­
kie braki i niewygody.

Dziś, kiedy oglądamy piękne gmachy 
szkolne, słoneczne sale wykładowe 
i obszerne place szkolne, bogato wyposa­
żone sale chemiczne i fizyczne, trudno 
wprost uwierzyć, w jak prymitywnych 
warunkach uczyły się dzieci przed 16 la­
ty i w jak ciężkiej sytuacji znajdowali 
się nauczyciele. Nie do rzadkości należa­
ły wypadki braku odzieży i obuwia, nie 
mówiąc już o mieszkaniu. To, że na Zie­
miach Zachodnich obyło się bez wielkich 
wstrząsów natury polityczno-społecznej, 
które mogłyby podważyć egzystencję 
i rozwój nowej rzeczywistości — pewna w 
tym zasługa cichych, skromnych i ofiar­
nych szermierzy oświaty — nauczycieli. 
Ci bezimienni „siłacze” i „siłaczki” pra­
cujący na Ziemiach Piastowskich za- ’ 
sługują w pełni na to, żeby mówić o nich' 
prawdę śmiało i bez żenady.

Autor „Powrotu na Ziemie Piastow­
skie” w swoich wypowiedziach i ocenach 
dotyczących pracy nauczycieli jest skrom­
ny i nawet nieśmiały. Nieśmiały może 
dlatego, że sam jest jednym z tych ci­
chych bojowników o powrót języka pol­
skiego do sal szkolnych na tych Zie­
miach. Przez to tym większe budzi do 
siebie i do swoich relacji zaufanie.

Sauter przekazuje czytelnikowi masą 
ciekawych spostrzeżeń i informacji do­
tyczących szkolnictwa podstawowego 
i średniego w takich miastach jak: Zie­
lona Góra, Gorzów, Międzychód, Świebo­
dzin, Wschowa, Słubice, Rzepin, Sulęcin, 
Gubin i in. Tuż po wyzwoleniu autot 
pełnił na tych ziemiach funkcje wizyta­
tora Kuratorium Okręgu Szkolnego, na­
wiązywał częste kontakty z przedstawi­
cielami władz terenowych, stąd przeka­
zał również w swojej pracy wiele inte­
resujących danych na temat kształtowa­
nia się administracji polskiej na Zie­
miach Zachodnich. Skreślił sylwetki wie­
lu lokalnych działaczy. Wśród nich, obok 
ideowych, ofiarnych i utalentowanych 
społeczników, nie brak było ludzi ogra­
niczonych, karierowiczów, szalbierzy, a 
nawet' maskujących się wrogów.

Na kartach tego pamiętnika odnajdzie 
siebie wielu nauczycieli dotychczas pra­
cujących na Ziemiach Zachodnich. Wy­
chowane przez nich nowe pokolenie, sta­
nowiące dziś zespolony organizm Ziem 
Piastowskich, to o&bicie ich pracy, ich 
wielkiej żarliwości ideowej i politycz­
nej.

„Powrót na Ziemie Piastowskie” Jest 
wspomnieniem o wielkich, silnych i wy­
trwałych nauczycielach-weteranach, któ­
rzy na Ziemiach Odzyskanych pracowa­
li i w dalszym ciągu pracują. Jest rów­
nież wspomnieniem o tych, którzy odesz­
li, dobrze zasłużywszy się sprawie.

STANISŁAW KOPE0
Poznań

XI OLIMPIADA
MATEMATYCZNA

Zadania na listopad 1961 t.
5) Dowieść, te wszystkie potęgi liczby* 

której ośmioma cyframi końcowymi są 
12890625 mają też na końcu cyfry 
12890625.

6) Rozłożyć na czynniki rzeczywiste trój- 
mian x4 + px* 4- q, gdzie p i ą 
są liczbami rzeczywistymi spełniający­
mi nierówność p2 — 4q < 0

7) Dane są na płaszczyźnie odcinki AB 1 
CD. Znaleźć na tejże płaszczyźnie taki 
punkt M, żeby trójkąty AMB i CMD 
były podobne, przy czym kąt AMB = 
kątowi CMD.

8) Dany jest czworokąt skośny ABCD i 
płaszczyzna przecinająca proste AB, 
BC, CD, DA odpowiednio w punktach 
M, N, P, Q, różnych od A, B, C, D. 
Dowieść, że

AM BN CP DQ
MB ' NC'PD'QA ” Ł

Borwlązanla powyższych zadań mają być skła- 
dane przez uczniów na ręce ich nauczycieli 
matematyki najpóźniej do dnia 30 listopada 
1941 r.

KLIENT MA
ZAWSZE RACJĘ

— należy wypowiedzi wszystkich zabie­
rających głos przytoczyć w całości? Od 
czego są artykuły uogólniające, syntetycz­
ne?

— W niedostateczny sposób uwzględnia 
się w „Głosie” materiały terenowe.

— Brak artykułów polemicznych — 
podkreślali koledzy z wszystkich prawie 
okręgów. „Głos" nie zajmuje stanowiska 
vj sprawie niesłusznych ataków na nau­
czyciela w prasie prowincjonalnej.

— „Głos” powinien kształtować właści­
wą opinię o nauczycielu, bronić go, gdy 
zachodzi potrzeba — mówił kolega z woj. 
łódzkiego.

Trudno przytaczać wszystkie wypowie­
dzi. Podajemy tylko te najbardziej cha­
rakterystyczne i powtarzające się na 
wszystkich spotkaniach.

Jakie formy należy utrzymać, rozsze­
rzyć, pogłębić?

— Zamiast długich artykułów nierzad­
ko zajmujących większą część kolumny, 
a nawet całe kolumny — dawać od czasu 
do czasu wkładki do „Głosu”. W ten spo­
sób poprawi się graficzną stronę pisma.

— Takie wkładki — mówiono — „Głos” 
dawał; przyjmowane były przez czytelni­
ków z zadowoleniem i przyczyniały się 
do zwiększenia poczytności pisma.

— Należy prowadzić w dalszym ciągu 
i ulepszać krótkie artykuliki z dziedziny 
racjonalizatorstwa pracy szkolnej.

— Z przeglądu wydarzeń międzynaro­
dowych nie rezygnować, ale dawać go 
w formie zwięzłych notatek.

— Uaktualnić kronikę kulturalną. Nie 
powtarzać wiadomości już uprzednio wy­
zyskanych przez prasę, radio i telewizję. 
Dawać tę kronikę w odstępach tygodnio­
wych, a nie jak dotychczas miesięcznych.

JAKIE WYSUNIĘTO POSTULATY?

Rozszerzyć dział informacji.
— Więcej satyry, humoru, uczynić 

„Głos” pismem bardziej interesującym, 
żywym. Więcej reportaży, felietonów, lis­
tów, mniej sprawozdań.

„Głos" zachęcał nas do eksperymento­
wania w pracy szkolnej, związkowej, 
społeczno-oświatowej. My z kolei zachę­
camy redakcję „Głosu”, by śmielej po­
dejmowała eksperymenty w zakresie 
układu graficznego pisma, stosowania ma­
łych form literacko-dziennikarskich.

— Za duży jest format „Głosu". Czy 
nie należałoby go zmienić? Dawać koloro­
we ilustracje, dobry papier, wyraźny, czy­
telny krój czcionek, nie ugniatać — jak 
dotychczas — stron „Głosu" na skutek 
nadmiaru materiału,

CZY redakcja przyjęła bez komenta­
rzy wszystkie tu Wymienione pod 
adresem „Głosu” uwagi krytyczne, 

Życzenia i postulaty?
Nie! Uwag tych było zresztą znacznie 

więcej; postulatów — nie mniej. Polemi­
zowaliśmy z nimi w czasie spotkań; wiele 
nieporozumień dało się wyjaśnić.

Na ogół stanęliśmy na stanowisku, ja­
kie zajmuje produkcja, handel: nasz 
klient (czytaj: czytelnik) ma rację.

Wiele poruszanych na spotkaniu spraw 
naświetliliśmy. W wielu sprawach do­
szliśmy do całkowitego porozumienia. 
Wyjaśniliśmy, że np. wyjazdy redaktorów 
w teren — to u nas problem. Zespół 
jest liczbowo szczupły, ma wiele pracy 
w samej redakcji, teren naszego działa­
nia jest olbrzymi i gdybyśmy nawet po­
dwoili liczbę pracowników, to pozostały­
by jeszcze ogromne obszary nieobsłużone. 
Wyrównujemy to przez szukanie współ­
pracowników spoza redakcji, organizowa­
nie materiałów terenowych i dość ścisły 
konktak korespondencyjny.

Długie artykuły — to często nie tylko 
konieczność, ale i potrzeba. Są to sprawy, 
takie tematy, które wymagają właśnie

SZKOLNE PROGRAMY TELEWIZYJNE
Środa, 8.XI. godz. 10,00 - Fizyka dla klas lice­

alnych pt. „OKO USTOKROTNIONE” z cyklu: 
„U progu jutra”.

Czwartek, 9.XI. godz. 11.00 - Historia dla kl. V 
pt. „POLSKA BOLESŁAWÓW”.

Sobota, ll.XI. godz. 11.00 - Geografia dla Ula­
ły VI pt. „W GÓRALSKIEJ WSI” z cyklu: 
„Poznaj swój kraj”.

wykazaliśmy, że 4/5 artykułów, notatek, 
listów — to właśnie materiał terenowy. 
Ten właśnie materiał absorbuje zespół 
redakcyjny w dużym stopniu i jest jedno­
cześnie odpowiedzią na pytanie, dlaczego 
redaktorzy tak rzadko pokazują się w 
terenie.

ŻYCZENIA 1 postulaty pod adresem 
„Głosu” przyjęliśmy prawie w stu 
procentach, zwracając jedynie uwa­

gę, że niektóre już wprowadziliśmy w ży­
cie: np. przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych, częściową likwidację sprawo­
zdań.

Zmiana formatu jest niewskazana, jeśli 
się chce oddziaływać na czytelników tymi 
środkami, jakimi oddziaływają wszyst­
kie gazety. Duży format umożliwia re­
dakcji przedstawianie czytelnikowi wielu 
tytułów „od jednego rzutu oka”, operowa­
nie układem fotografii, szerokością szpalt, 
rozmaitością czcionek itp., co ma wielkie 
znaczenie dla apercepcji podawanych w 
„Głosie” treści. Z zachowaniem dużego 
formatu wiąże się też wiele dodatkowych 
ułatwień technicznych, nie mówiąc już 
o tym, że zyskuje się więcej .miejsca 
w samej gazecie (mniej marginesów!). 
Zresztą stwierdzamy, że nie jesteśmy je­
dyną gazetą, która by miała taki format, 
a gazety zagraniczne mają często format 
jeszcze większy.

Uzyskanie lepszego gatunku papieru, 
stosowanie kolorowych ilustracji — to 
sprawy od redakcji niezależne, i na ra­
zie, w obecnej sytuacji, małe są szanse 
uwzględnienia tych życzeń i postulatów.

szerszego ujęcia, inaczej stracą na war­
tości, zostaną zwulgaryzowane, ujęte po­
wierzchownie, sloganowo.

Przemówienia zamieszczane w „Głosie” 
— to także informacje o działalności 
Związku, o działalności naszej organizacji. 
W tej formie wyrażane jest często stano­
wisko lub stosunek Związku do ważnych 
zagadnień politycznych, oświatowych lub
społecznych.

Na zarzut, że redakcja w sposób niedo­
stateczny uwzględnia materiały terenowe,

FILMY szkolne do wykorzystania w czasie za­
jęć lekcyjnych wszystkich klas szkół ogólno­
kształcących i zawodowych oraz atrakcyjne 
FILMY popularnonaukowe i rozrywkowe do 
wykorzystania podczas zajęć pozalekcyjnych 
wypożycza ze swej filmoteki

CENTRALA FILMÓW OŚWIATOWYCH

Oddziały Wojewódzkie FILMOSU udzielają 
wyczerpujących informacji o zawartości filmo­
teki i sposobie wykorzystania filmów szkol­
nych i oświatowych.
Oddziały FILMOSU prowadzą wynajem fil­
mów, organizują również projekcje za pomocą 
własnej aparatury.
Adresy Oddziałów Wojewódzkich FILMOSU:

CO DAŁY SPOTKANIA?
Terenowym działaczem związkowym, a 

za ich pośrednictwem czytelnikom „Gło­
su” pozwoliły na zapoznanie z meryto­
ryczną i techniczną stroną pracy pisma, 
przyczyniły się do nawiązania kontaktu 
z redakcją, dały możność wymiany poglą­
dów i — jeśli można tego wyrażenia użyć 
— „Głos” stał się im bliższy.

Redakcja uzyskała niejako z pierwszej 
ręki cenny materiał informacyjny, ujrzała 
wyraziściej redagowane pismo od strony 
czytelnika, jego potrzeb, zdobyła nowe 
elementy do dalszej pracy. Ze spotkania 
tego wyniosła przeświadczenie, że takie 
kontakty wychodzą przede wszystkim na 
korzyść pismu i powinny być w dalszym 
ciągu kontynuowane.

Trzeba podkreślić, że spotkania odby­
wały się w bardzo miłej atmosferze. Dys­
kusja była rzeczowa, ciekawa 1 na pewno 
dała wiele obu stronom. Kiedy w re­
dakcji analizowaliśmy te spotkania, do­
szliśmy do wniosku, że „Głos” na tym 
cenzurowanym nie wyszedł źle i pod adre­
sem pisma, obok słów krytyki, padło 
wiele słów miłych, zachęcających do dal­
szej pracy.

0 Przewodniczący Komisji Planowania dr 8, 
Jędrjrcbowski i minister handlu zagranicznego 
dr. W. Trąmpczyński powrócili z Anglii. Podczas 
spotkania z Mackmillanem i lordem Home dele. 
gacja polska przedstawiła nasz pukt widzenia 
na sytuację międzynarodową i problem nie­
miecki. Omawiano też sprawy wzajemnych sto­
sunków gospodarczych.

0 Przez kilka dni bawiły w naszym kraju 
na zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa 
A. Zawadzkiego królowa belgijska Elżbieta wras 
z córką.
• Piątkowe przemówienie premiera Chrusz- 

czowa jest dokładnie studiowane w Waszyngto­
nie. Zwrócono szczególnie uwagę na trzy punk­
ty — że odroczenie daty podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami zależeć będzie od wy­
kazania przez Zachód gotowości do podjęcia 
rozmów w sprawie Berlina i Niemiec,

— że ZSRR nie pozwoli na przewlekanie ne­
gocjacji w nieskończoność,

— że z ZSRR można prowadzić negocjacjo 
„tylko z pozycji rozsądku a nie siły”.

0 Związek Radziecki zgłosił w ONZ wniosek 
domagający się wykluczenia z organizacji kliki 
czangkajszekowskiej. Wniosek podkreśla, że 
przedstawiciele tej kliki bezprawnie zajmują 
miejsce Chińskiej Republiki Ludowej.
0 I Sekretarz KC KPZR, tow. N. Chruszczów 

dokonał w dniu 29.X. uroczystego aktu od­
słonięcia pomnika Karola Marksa wzniesionego 
na placu Swierdłowa w Moskwie.
0 W niedzielę minęła 43 rocznica powstania 

Komsomołu. Komsomoł zrzesza obecnie 19. mi­
lionów chłopców i dziewcząt radzieckich.
0 Według pierwszych niepełnych jeszcze wy­

ników wyborów, w Grecji zwycięstwo odniosła 
dotychczasowa partia rządząca — Narodowy 
Związek Radykalny, która zdobyła prawie 50 
procent głosów.

0 Zbrojne demonstracje USA w Berlinie wy­
wołały zaniepokojenie w londyńskich kołach 
politycznych, które obawiają się, że może to 
doprowadzić do niebezpiecznych starć. Dzienniki 
brytyjskie podkreślają konieczność bezzwłocz­
nego rozpoczęcia rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie zmiany statusu Berlina 
zachodniego.
0 Amerykański dziennik „New York Herald 

Tribune” w artykule poświęconym sytuacji po­
litycznej w NRF wyraża zniecierpliwienie z po­
wodu rozbieżności poglądów w sprawie składu 
nowego rządu NRF. Dziennik zwraca uwagę 
na to, że pozycja Adenauera została zachwiana 
i nie jest wykluczone, że będzie on zmuszony 
odłożyć swą wizytę w Stanach Zjednoczonych. 
Zwłaszcza że jego stanowisko nie znajduje 
ostatnio w USA aprobaty.
0 Algierski Front Wyzwolenia Narodowego 

wystosował list do przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, w którym zwraca uwagę 
na niebezpieczną sytuację, jaka wytworzyła się 
we Francji i Algierii w wyniku brutalnej akcji 
władz francuskich. Masakra ludności algierskiej 
odbywa się w obecności i za aprobatą fran­
cuskich władz ■wojskowych.
0 Przewodniczący Europejskiego Komitetu 

Przeciwko Zbrojeniom Atomowym John Collins 
i Heinrich Buchbinder wezwali w niedzielę 
rząd szwajcarski do zwołania konferencji w 
sprawie zakazu doświadczeń z bronią nuklearną.
0 30 października minister spraw zagranicz­

nych ZSRR A. Gromyko przyjął ambasadora 
Finlandii w ZSRR E. Vuori i wręczył mu notę 
rządu radzieckiego wystosowaną do rządu Fin­
landii. Nota zawiera propozycję przeprowadze­
nia konsultacji w sprawie kroków zmierzają­
cych do zapewnienia obrony granic obu kra­
jów przed groźbą napaści wojennej ze strony 
Niemiec zachodnich.ST. BRZOZOWSKI
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Polak wiceprezesem Komitetu Filozofii 
UNESCO

Prof. Kazimierz Kumanlecki wybrany 
został na stanowisko wiceprezesa Między­
narodowego Komitetu Filozofii i Nauk 
Humanistycznych przy UNESCO. Wybór 
ten świadczy o uznaniu zasług polskiego 
uczonego w dziedzinie badań nad kulturą 
starożytną. Kazimierz Kumaniecki jest 
profesorem Uniwersytetu Warszawskiego 
i członkiem rzeczywistym PAN. Szeroka 
publiczność zna go przede wszystkim jako 
autora doskonałego dzieła monograficzne­
go pt. „Cyceron i jego współcześni”, które 
swego czasu otrzymało nagrodę „Nowej 
Kultury".

Wymiana artystyczna 
między Polską a ZSRR

Między polskim Pagartem a radzieckim 
Goskoncertem podpisana została umowa 
o wymianie artystycznej na rok 1962. 
Zgodnie z umową, w ciągu przyszłego roku 
przyjedźie do Polski 14 solistów radziec­
kich. Gościć będziemy takie sławy jak: 
kompozytora A. Chaczaturiana, pianistę 
E. Gilelsa i wiolonczelistę M; Roztropowi-
cza. Polskę reprezentować będzie w Związ­
ku Radzieckim 13 artystów — m. in. zna-
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na pianistka H. Czemy-Stefańska, śpie­
waczka St. Woytowicz i dyrygent W. Ro- 
wicki.

Rosną przekłady dzieł polskich pisarzy
Zagranica coraz bardziej interesuje się 

twórczością naszych pisarzy. W ostatnim 
czasie siedem utworów (klasycznych 
i współczesnych) zostało przełożone na ję­
zyki obce. W Czechosłowacji ukazała się 
pierwsza pieśń „Beniowskiego” w tłuma­
czeniu prof. Hanny Jechowej, w Moskwie 
zaś w 100 tys. egz. wydano „Dzieje Grze­
chu” Żeromskiego, przełożone przez D. A. 
Gorbowa. Również i pisarze współcześni 
wyszli na rynek światowy. Nakładem 
Julliarda w serii Les Temps Modemes, 
redagowanej przez J. P. Sartre’a, ukazały 
się „Listy do pani Z.” Brandysa (tłum. 
A. Posner). Na jęz. rosyjski przetłumaczo­
no „Dziurę w niebie” Konwickiego (115 
tys. egz. — tłum. M. Ignatow) i „Dzien­
niki gwiazdowe” Lema (115 tys. egz. tłum. 
Griszin). W Wilnie wydano litewski prze­
kład T. Venclowej zbioru nowel Iwasz­
kiewicza „Dziewczyna i gołębie”, a w 
Berlinie ukazał się tomik wierszy Jerzego 
Hordyńskiego w tłumaczeniu niemieckim 
H. Bereski.

Nowe filmy w produkcji

szych aktorów, tak więc już wkrótce 
ujrzymy na ekranach G. Holoubka, 
K. Opalińskiego, A. Hanuszkiewicza, 
T. Białoszczyńskiego, M. Czechowicza 
i wielu innych.

Grafika po raz dziesiąty
Warszawski Okręg ZPAP ogłosił nową 

Subskrypcję Grafiki Artystycznej. Jest to 
już dziesiąta subskrypcja, a akcja ta —• 
ciesząca się ogólnym uznaniem — zaczy­
na przechodzić do tradycji. Tegoroczna 
subskrypcja, w której bierze udział 32 ar­
tystów wybranych przez jury spośród 47 
kandydatów, rozpocznie się w pierwszych 
dniach grudnia i trwać będzie do 8 stycz­
nia.

Telewizja francuska w hołdzie Munkowl
Specjalną audycję poświęconą Andrze­

jowi Munkowl nadała telewizja francuska 
składając w ten sposób hołd tragicznie 
zmarłemu reżyserowi polskiemu. W trak­
cie audycji widzowie francuscy obejrzeli 
jeden z najlepszych filmów Munka —• 
„Eroicę”.

Pedagogika na ekranach TV
R. Manturzewski rozpoczynając nowy 

cykl telewizyjnych audycji pedagogicz­
nych zaznajomił telewidzów z systemem 
pracy francuskiego pedagoga Freneta., 
Ciekawy ten system polega na stosowaniu 
metod wyzwalających aktywność i samo­
dzielną twórczość dzieci. W Polsce meto­
dy Freneta wprowadzone zostały w szko­
le sanatoryjnej w Otwocku, kierowanej 
przez kol. Semen owicz.

8 zespołów reallzatorskich przygotowuje 
32 nowe polskie filmy. Z zadowoleniem 
trzeba stwierdzić, że przeważają filmy 
o tematyce współczesnej oraz wzrosła 
liczba komedii i filmów przygodowych. 
Do współpracy zaproszono najwybitniej-

Ogłoszenia drobne
Nawiążę korespondencję z Inteligentnym Ko 

legą powyżej 45 lat. Oferty Sekcja OgłoszeĄ 
Wydawnictwa ,.Prasa Krajowa”, Warszawa, 
Wiejska 12 „Kalina”. 314

Nauczyciel fizyki z wyższym wykształceniem 
1 dziesięcioletnią praktyką przeniesie się do 
(szkoły średniej, która jego pięcioosobowej ro­
dzinie zapewni mieszkanie z wygodami. 313

Czarną porzeczkę — najbogatsze źródło wl* 
ta-miny C sadź jeslenią. Wspaniałą odmia* 
nę „Goliat” sprzedaje Liceum Pedagogiczna 
w Bielsku Podlaskim, telefon 171. Jednorocz­
ny krzew pierwszy gatunek 5 złotych, drugi 
4.50. Zamawiając podaj koniecznie własną 
pocztę. K-278-0

Manekiny krawieckie, poduszki, deski rękaw- 
niki wykonuje Okoński, Warszawa, Zielna 35.

Dzwonki szkolne elektryczne, ręczne, napra­
wia, wykonuje — Warsztat Rzemieślniczy, Ba­
nasik, Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2.

K-162-0

Kol. Irenę Bartkiewicz z Łodzi prosimy o po­
danie adresu celem przesłania nagrody ksiąz* 
kowej za korespondencję zamieszczoną w 
nrze „Głosu Nauczycielskiego”.
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